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ŚWIĘTO LUDU
TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!

Święto proletaryatu I Maja obchodzić będzie w tym roku klasa 
robotnicza po raz dwudziesty czwarty. Stało Się ono u nas już trady- 
cyjnem świętem ludowem — 
nie przestało jednak być ma- 
nifestacyą walki. Obchód ma
jowy odzwierciedla pragnie
nia i tęsknoty, żądania i dążno
ści proletaryatu. Póki istnieć 
będzie na świecie .wyzysk 
i ucisk, poty Święto Majowe 
będzie manifestacyą wojo
wniczą ludu, roboczego, wal
czącego o wyzwolenie z pęt 
kapitalistycznego wyzysku 
i niewoli politycznej.

Przez całą zimę ostatnią 
wisiała nad krajem naszym 
groźba wojny. Robotników 
i chłopów polskich powołano 
w szeregi wojskowe. Na pol
skiej ziemi miały się zetrzeć 
armie państw zaborczych, pu
stosząc ją i‘zraszając krwią 
polską. Polski lud pracujący 

biernym i bezczynnym wi
dzem tu, gdzie będą się roz
strzygały losy narodu pol
skiego. Wojna została na ra
zie zażegnana i odsunięta 
w przyszłość. Ale nam po
został obowiązek przygoto
wywania się do tej przyszło
ści, dążenia do oswobodzenia 
ogromnej większości naszego 
narodu z pod jarzma carskiego, 
i dlatego w dniu święta mię
dzynarodowej solidarności 
proletaryatu niesiemy wysoko 
sztandar wyzwolenia narodo- 
Wego. Musi zniknąć ucisk 
narodowy, aby znikło niebez
pieczeństwo wojen, aby na
stał pokój między narodami, 
aby się spełniło 

braterstwo narodów 
dolnych i niepodle

głych.
Koszta niedoszłej wojny

Płaci ludność pracująca. Pokój okupiony jest szalonym wzrostem cię
żarów wojskowych. Militaryzm coraz ogromniejszych domaga się ofiar 
w ludziach i pieniądzach. Musimy stanąć

do walki z militaryzmem!
Musimy się bronić przeciw olbrzymim ciężarom pędatkowym, które 

nulitaryzm chce nałożyć na lud zbiedzony przesileniem gospodarczein,

PRACUJĄCEGO! 
wywołanem niedoszłą- wojną. Musimy stanąć do walki o dwuletnią 
służbę wojskową dla całej armii, bo ostatnia reforma wojskowa tylko 
dla części żołnierzy wprowadziła to skrócenie czasu służby wojskowej, 
a w praktyce nawet i to nie weszło jeszcze w życie.

Tegoroczne święto I Maja 
otwiera dla nas również nowy 
okres walki o prawa po
lityczne. Dawniej przez 
szereg lat w dniu 1 Maja 
demonstrowaliśmy za powsze- 
chnem prawem wyborczem 
do parlamentu, ażeśmy je so
bie wywalczyli. Obecnie de
monstrować musimy 
za sejmową reformą 

wyborczą, 
utrąconą przez biskupów ga
licyjskich, szlachciców podol
skich i ich narodowo-demo
kratycznych lokajów. Sejm 
szlachecki trzeba obalić, trze
ba bramy sejmu otworzyć dla 
ludu, aby stworzyć rzeczywi
sty samorząd krajowy, aby 
ludowi dać należny mu wpływ 
na szkolnictwo i szpitalnictwo, 
na politykę przemysłową i rol
niczą kraju, aby uchronić kraj 
przed bankructwem, aby umo
żliwi'1 ugodę między obu ua- 

jącymi i pogrzebać waśń na
rodową. szkodliwą interesom 
narodowym tak Polaków, jak 
i Rusinów, aby wreszcie uchro
nić parlament od unierucho
mienia. Od parlamentu bo
wiem żądamy teraz pracy po
ważnej, spełnienia „koniecz
ności ludowych0. Pierwszą 
i najważniejszą z nich jest 
ubezpieczenie społe

czne, 
zabezpieczenie robotnika na 
starość i na wypadek nie
zdolności do prący, zabez
pieczenie bytu wdowom i sie
rotom po robotnikach. Żąda
my, by parlament przyspie
szył swe prace nad tą wielką 
reformą socyalną, na którą

klasa robotnicza od tylu lat daremnie czeka. — Pod temi hasłami de
monstrować będziemy w tym roku w dniu 1 Maja, pod hasłami walki 
o lepszą przyszłość polityczną, narodową i gospodarczą polskiego ludu 
pracującego!

Niech żyje międzynarodowa socyalna demokracya I 
Niech iyje 1 Majal



MARYA KONOPNICKA.

CHORĄGIEW RUBINOWA.
Cisza... Świat uśpiony marzy 
O tej walce, co się toczy 
Ponad jego senną głową, 
Między światłem a ciemnością... 
Przez sen bije głos nędzarzy... 
A zamknięte smutnych oczy, 
Poprzez chmurę łez perłową 
Poglądają za przyszłością...
Ci, co cierpią, ci, co płaczą, 
Pierwsi budzą się o świcie, 
Patrząc, czy też nie obaczą 
Nowej zorzy na błękicie... 
Od jutrzennych snów ludzkości 
Łuny biją dookoła...
Wschód pokoju, wschód miłości 
Przepromienia blade czoła...
Poza nami już łez morze, 
Poza nami wieków cienie... 
Z wyżyn widać już promienie 
I tlejące nowe zorze!
Dalej, dalej, wyżej jeszcze!
Choć świat tonie w nędz ogromie, 
Widzą cień już duchy wieszcze, 
Czuwające na wyłomie!
Coraz jaśniej nam nad głową... 
Głuchych cieniów nikną mary... 
Oto niknie gdzieś w oddali 
Konającej nocy zgrzyt...
Już chorągiew rubinową
Słońce wznosi nad świat stary... 
Już się wschód jasnością pali...

To świt!

IGNACY DASZYŃSKI.

Pół roku groźby i nadziei.
Przebyliśmy sześć miesięcy, w których do

konało się w umysłach Polaków więcej głę
bokich zmian, niż w innych epokach w ciągu 
dziesięćkroć dłuższego czasu. Zobaczyliśmy 
mnóstwo rzeczy, o których tak przyjemnie 
w gnuśności ducha zapominać nas uczono, 
otrząsnęliśmy się z nałogów bezmyślnej 
drzemki, a co najważniejsze — spróbowaliśmy 
działać.

Trzydzieści z górą lat pokoju w Europie 
wywołało w milionach ludzi przekonanie, że 
barbarzyński sposób prowadzenia krwawych 
wojen o kraje, czy interesy handlowo-prze- 
mysłowe, że ten sposób należy w Europie 
do przeszłości. Wprawdzie co roku mnoży 
się liczba rekrutów branych do wojska, ro
śnie coraz bujniej las bagnetów, wzmaga się 
liczba armat i okrętów pancernych, przepeł
nia się aż po brzegi przysłowiowa „beczka 
z prochem", czekająca tylko iskry, aby wy
buchnąć, ale w wojnę europejską nikt nie 
wierzył. Za wielkie, za olbrzymie byłyby 
straty, gdyby taka wojna wybuchła; nikt 
nigdy nie dowodził jeszcze tak olbrzymiemi 
armiami, jak te, które nowoczesna Europa 
może wyprowadzić na pole walki, trudno 
oswoić się z bezrobociem milionowych rzesz 
robotniczych, pracujących już w przemyśle 
nowoczesnym, z głodem ludności milionowych 
miast olbrzymich i osad fabrycznych, z za
tamowaniem całego skomplikowanego apa
ratu podziału pracy przemysłowej.

A jednak wystarczył konflikt wojenny w 
jednym zakątku Europy, na Bałkanach, aby 
cała Europa nagle zadrżała w swoich dotych
czasowych posadach pokojowych, aby świat 
spodziewać i obawiać się musiał wybuchu 
wojny, w następstwach swoich nieobliczalnej. 
Napróżno zbratana węzłami solidarności mię
dzynarodowej socyalistyczna organizacya ca
łej Europy starała się zwalczać wszelką myśl 
o wojnie; klasa rządząca w Zachodniej i Wscho
dniej Europie na tą wojnę się albo gotowała,

albo z jej przyjściem niemal nieodzownem 
się liczyła. Możliwość wojny w Euro
pie przestała wkażdymrazie być 
urojeniem. Ponieważ wojna może stać się 
faktem, straszliwej grozy i wagi, więc i klasa 
robotnicza musi wobec tego faktu zająć sta
nowisko, przy którem nie wystarcza — tylko 
przeczyć faktowi...

Drugim błędem w rachunkach codziennych 
Europy jest przekonanie, że Rosya nie bę
dzie prowadziła wojny w Europie. Liczono 
na to, że Rosya wyczerpana jest przegraną 
wojną z Japonią, że bezrząd z jednej, a re
wolucyjny ruch z drugiej strony wstrzymają 
ją od wojny. A jednak przez ostatnie pół 
roku Rosya była zmorą, wiszącą nad poko
jem Europy, ruch rewolucyjny nie wstrzymał 
mobilizacyi ani jednego żołnierza, a zamiast 
rewolucyjnych głosów słychać z Rosyi tylko 
wrzask szowinistów i czarnosecińców, którym 
wtórują „konstytucyjni demokraci"... Jak 
długo carat wytrzyma z bronią u nogi, tego 
dziś nie można przewidzieć, ale że carat 
jest wieczną groźbą wojnyw Euro
pie, z tem liczyć się dzisiaj musi każdy ro
zumny człowiek. To jest owoc spostrzeżeń 
i bolesnych doświadczeń polskich za ostatnie 
pół roku.

A spostrzeżenia te związały się wśród ludu 
polskiego z nadzieją, iż w wojnie euro
pejskich mocarstw z caratem Polacy nie zos
taną biernymi widzami, że nie będą trzodą 
owiec bezbronnych, że powstaną z bro
nią w ręku przeciw caratowirosyj- 
s k i e m u. Opadła z wielu mózgów zmora 
strachu i zwątpienia, błysnęła nadzieja i wiara 
w siebie, w swoje prawo: — — w swoją 
siłę!

Tylko partye ugodowe, szlacheckie i en
deckie z jednej strony, a zaściankowo-esde- 
ckie z drugiej nazwały tę nadzieję - szaleń
stwem. Tam gdzie masa robotnicza i chłop
ska przemówić mogła, tam objawiła się c h ę ć 
do walki o życie, o wolność i przy
szłość. Konieczność walki tej, skierowanej 
zbrojnym przygotowawczym wysiłkiem prze
ciwko Rosyi, rozszerza się coraz bardziej. Na 
nic się nie przydadzą drwiny bezmyślne, że 
zastępy przyszłych bojowników nie obejmują 
jeszcze kroci, że Polska i jej lud na wieki 
będą za słabe, aby dobić się niepodległości. 
Sześć ostatnich miesięcy przekonało Polaków, 
że przygotowania do zbrojnego ruchu nie 
pozostaną bezpłodnemi, że gnuśność i dotych
czasowa nędza moralna ugodowców polskich 
i carosławnych polityków kryć się już mu- 
siały przed rozpędem polskiej opinii publi
cznej. Jaśnie wielmożni ugodowcy i ich słu
żba narodowo-demokratyczna mieli ciężkie 
czasy w minionem półroczu. Coraz trudniej 
im przychodziło oszukiwanie mas ludowych, 
coraz więcej placówek zajmowały socyalisty- 
czne i chłopskie organizacye. Jeszcze rachu
nek polityczny tego okresu nie zamknięty, 
ale już dzisiaj widać, że coraz większa 
siła gromadzi się po stronie ludu 
pracującego.

Padły w proch nikczemne i głupie oszczer
stwa, że robotnik i chłop nie chce wolnej 
ojczyzny, zamilknąć musiały wreszcie głosy 
judaszowe, że „prawdziwymi" patryotami 
mogą być tylko zamożne, z wyzysku żyjące 
klasy. Przyszła gorączka, która ogarnia masy 
ludowe w razie grożącej wojny, nie zastanie 
już ludowych mas polskich martwemi i nie- 
zdolnemi do czynu! I to największy nasz 
zysk, jaki wyciągnęliśmy z minionych cza
sów groźby wojennej, mobilizacyi, bezrobo
cia i męki dziesiątków tysięcy ludzi z pośród 
klasy pracującej.

Wojna prowadzona w imię interesów ka
pitalizmu, czy w imię despotycznej zaborczo
ści jest zbrodnią. W obronie wolności i nie
podległości narodu — najświętszym tego na

rodu obowiązkiem, dopóki istnieją zaborcy 
i gwałciciele narodów. Tą prawdę przeżyły 
ludowe masy polskie w swych sercach i pra
wdy tej już nigdy nie porzucą.

FRANCISZEK SCHUMEIER.

Czy robotnik powinien być 
pokornym?

Robotnik powinien być pokornym — tego 
uczy kler. Bo robotnik, wychowany i utrzy
mywany w pokorze, daje się łatwo wyzyski
wać. A wyzyskiwaczami są wielcy właściciele 
bez żadnej różnicy wyzniania i rasy. Gro
madzić bogactwa może biskup i rabin, 
żyd i chrześcijanin a nikt z nich nie 
uważa tego za grzech, bo podług ‘ nich taki 
jest porządek świata, zaprowadzony i uświę
cony przez Boga!

I chrześcijanin, gromadzący bogactwa 
z pracy drugich, podtrzymuje ten porządek, 
mimo iż Chrystus (w kazaniu na górze) 
powiedział: „Nie skarbcie sobie skarbów na zie
mi" bo „gdzie jest skarb twój, tam i serce twoje".

Pokorny robotnik milczy i pracuje dalej. 
Zapomina o sobie, o swojej rodzinie i inte
resach swego stanu. On żyje tylko dla tego, 
komu może służyć, za długi czas pracy, często 
wśród niebezpiecznych dla życia warunków — 
za małą płacę. Żądać za swoją pracę odpo
wiedniej zapłaty, z której mógłby po ludzku 
wyżywić siebie i swoją rodzinę, zabrania 
takiemu „dzielnemu" robotnikowi wpojona 
w niego pokora. Jest on ubogi duchem i „bło
gosławiony", bo jego przecież jest — kró
lestwo niebieskie!

Dlatego żyd i chrześcijanin, o ile ciągną 
zyski z dzisiejszego ustroju, lubią bardzo ta
kich robotników. Są oni dla nich nieświado
mie solą ziemi i światłem świata. Oni upię
kszają im ich życie i pozwalają im go uży
wać w całej pełni. A za to postępują ci „chrześ
cijanie z pokornymi robotnikami zupełnie jak 
z cytrynami: wyciskają ich i odrzucają precz.

Tak właściwie postępuje sam ze sobą ro
botnik pokorny t. zn. nie mający potrzeb, 
mogący liczyć najwyżej na pochwałę, w od
różnieniu od swego „pożądliwego" kolegi 
ale żyć ma dopiero na drugim świecie. W dzi- 
siejszem państwie widzą tylko tego, który 
swoją głowę nosi wysoko, słuchają tylko tego, 
kto się odzywa głośno i niedwuznacznie. Na 
tych, którzy idą drogą ze spuszczoną głową, 
nie zważa nikt, a tych, którzy są „cisi i po
kornego serca" uważa się za sytych i „zu
pełnie zadowolonych". Również chętnie, na 
ich własną szkodę, bierze się ich na świad
ków w procesach, wytaczanych „pożądliwym 
robotnikom.

Tak więc robotnik pokorny i cierpliwy jest 
zarazem głupcem w ustroju zaprowadzo
nym przez Boga.

Jeśli zaś ma ktoś powód być pokornym 
w całem tego słowa znaczeniu, to nigdy 
i w żadnym wypadku robotnik, tylko 
ci, którzy z niego żyją.

Robotnik więc może iść z dumą swoją 
drogą. Kogo praca uszlachetnia, ten 
nie może szanować pokory. Niczem 
jest kruszec w łonie ' góry, niczem węgiel 
i dyament w łonie ziemi, jak długo robotnik 
nie przyłoży do tych skarbów swojej ręki 
i nie wydobędzie ich na powierzchnię ziemi- 
Robotnik naraża przy produkcyi swoje zdro
wie i życie. Robotnicy to są, którzy wiedząc 
dobrze że czyha na nich śmierć w naj
rozmaitszej postaci, przecież bez wahania, nie
stety tylko często za marną zapłatą Pra' 
cują spokojnie dalej. Robotnicy to są, którzy 
użyźniają ziemię swoim potem, swoją 
krwią, swojemi ciałami. . .

Kto tak zarabia na swój chlsbjak
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reyjrjy robotnik, temu nie godzi się być 
ra. pokornym.

| Robotnik, który dopomaga drugim stwarzać 
__ sobie raj już tu na ziemi, zasługuje na 
""(lepszą nagrodę, niż na samą obietnicę 

królestwa niebieskiego.
Ale uczeni w piśmie i faryzeusze tej nauki, 

/Ć która wychowuje robotnika w pokorze, naj
chętniej też płacą tą samą monetą, gdyż ro
bią przy tem najlepszy interes, ponieważ 
„zapłata® ta nic ich nie kosztuje.

Ale niech-no robotnik raz tylko spróbuje 
tym, którzy w ten sposób płacą, zapłacić tą 
samą monetą za rzecz przez nich wytworzoną.

„Ty drabie®! krzyczeliby i wołaliby poli- 
cyi, chociaż i takie postępowanie sprzeciwia

)go
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jPe się chrześcijańskiej sprawiedliwości, jak to 
jkii Chrystus wyraźnie powiedział w swem kaza- 
ię. niu na górze. Robotnik przekonałby się zaraz,

| że żaden z owych głosicieli pokory ani sły- 
wa szeć by nie chciał o podobnej zapłacie.
jk j Dlatego myślący robotnik już dawno poznał 
iej tych fałszerzy monety — właśnie po ich szcze- 
je. gólnych „pieniądzach®; on żąda gotowej mo- 

nety i nie myśli zadawalniać się przekazami 
e; na tamten świat.
■ej Dlatego precz z pokorę u robotników! Każdy 
j0 robotnik wart jest pełnej zapłaty i ślepym jest 
,tó każdy robotnik, który tego nie uznaje.

| A co jest prawdą, to prawdą pozostanie, 
l0. i chociażby nawet Rzym napiętnował to jako 
ku „herezyę®!
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* Walka o sejm ludowy.
;a" Wystąpienie biskupów polskich przeciwko 

reformie wyborczej rozbiło dalsze obrady, al- 
bowiem stańczykowscy obszarnicy — wrogo- 

y-i wie wszelkiej reformy — oświadczyli, iż mu- 
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Ale walka o reformę tem wmieszaniem się 
biskupów do spraw, które ich zupełnie nie 
obchodzą, dlatego tylko, że w ten sposób do
godzić chcą szlachcicom — nie zakończyła się 
bynajmniej! Przedewszystkiem rząd, który 
wie, iż mu parlament nie uchwali podatków, 
bo rusini zaraz zaczną obstrukcyę — krząta 
się gorliwie, aby i biskupów i szlachciury 
galicyjskie przyprowadzić do rozumu. Prezy
dent ministrów powołał całe to osobliwe to
warzystwo do Wiednia i od tygodnia toczą 
się obrady, aby skłonić rozbijaczy do cofnię
cia się. -

Namiestnik dr Bobrzyński podał się do dy- 
misyi, albowiem jako stańczyk nie chce prze
prowadzać nowych wyborów do sejmu — 
nie ulega bowiem wątpliwości, iżsejmmusi 
być rozwiązany i szlachta z niego na 
łep wyrzuconą.

Wybory odbędą się jeszcze na starej usta
wie wyborczej, lecz teraz nie uda się szlach
cie wydrzeć ludowi mandatów 1 Bo też szlachta 
boi się rozwiązania sejmu i na tem opiera 
rząd swe nadzieje, że się da zbrykanych 
szlachciców i biskupów do porządku dopro
wadzić.

Jakkolwiek wypadnie ta sprawa — lud na 
zyska. Otworzyły mu się oczy, widzi, 

kt° jego wróg dzisiaj jest największy. Przyjdą 
Wybory — potańcujemy z panami-bracią I 
. Dziś miDął czas szlacheckich rządów. Dziś 
inż powstał lud i chce, bo ma prawo — 
^ądzić! Biskupi swem wystąpieniem wyrzą
dzili sobie sami niepowetowaną krzywdę, 
ntórej skutki sami poniosą.
, Dla nas, dla ludu — przyszłość świetlana 
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CHACHAR.

NIECH ZYJE WOLNOŚCI
A gdy mi przyjdzie ruszyć w bój 
O wolność, o swobodę,
Za nic mi będzie wszelki znój, 
Weselny taniec ja zawiodę, 
Z piosenką pójdę w bój 1

A gdy mi przyjdzie w boju — tam 
Za wolność dać swe życie — 
Ach, to z rozkoszą głowę dam
I uśmiech szczęścia w chwili zgonu 
Na ustach mych ujrzycie.

Lecz może los mój dobrotliwy 
Ofiarność moją mi odpłaci, 
Że ujrzę polski lud szczęśliwy. 
Zobaczę wolnych moich braci 
I wolne polskie niwy.

Że wstaną z mogił wolne duchy, 
Obeschną krwawe rany,
Pękną splamione krwią łańcuchy 
I życie w miejsce nocy głuchej 
Na polskie wstąpi łany.

O, losie dobry, losie mój, 
O, bądźże łaskaw mi!
Za nic mi będzie wszelki znój, 
Z piosenką pójdę w krwawy bój, 
Tylko daj doczkać wolnych dni!

ZYGMUNT KLEMENSIEWICZ.

CHŁOPI A SOCYALIZM.
Największą uroczystość socyalistyczną — 

dzień święta 1 Maja obchodzić będzie w tym 
roku już nietylko miejski robotnik 1 Praca na
szej partyi, praca wytrwała, praca systema
tyczna toruje nam na wieś drogę szeroką. 
Znikają na wsi „przesądy światło ćmiące®, 
lud wiejski, wygłodzony i wyzyskiwany przez 
„starszych braci®, poniewierany i gnany z kąta 
w kąt chłop polski garnie się ochoczo pod 
nasze Sztandary Czerwone. Głęboka a zupeł
nie usprawiedliwiona wiara, iż jeden tylko 
socyalista poda radę szczerą a bezinteresowną, 
pospieszy biedocie wiejskiej na pomoc z ca
łego serca — tego chłopa za żadne skarby 
świata nie pokrzywdzi ani nie zdradzi — 
gruntuje się coraz bardziej w duszach chłop
skich.

Temu w wielkiej mierze zawdzięczamy na
sze zdobycze na wsi.

I dziś radzibyśmy Spojrzeć wstecz na prze
bytą drogę i może zakreślić sobie krótki pro
gram pracy na przyszłość.

Nam polskim socyalistom — praca agita
cyjna wśród ludu wiejskiego — nie nowina. 
Przed 97 rokiem — przed panowaniem nie
boszczki V kuryi poszliśmy na wieś z na
szym programem. Zrazu praca była ciężka. 
Zatrute klerykalną ciemnotą dusze chłopskie, 
tylekroć przez wszelakich „opiekunów® oszu
kane rzesze — rzecz zupełnie zrozumiała — 
odnosiły się początkowo z pewną nieufnością 
do „dobrej nowiny®, która przesiąkać po
częła na wieś. Dopiero wściekła nagonka 
z ambon i wyklinanie i socyalistów i „Prawa 
Ludu® i zakazy czytania pism naszych i bro
szur — pomogły znakomicie naszej agitacyi 
i spopularyzowały szeroko nasze żądania. 
Chłopi bardzo prędko przekonywali się, iż 
kazania różnorakich dobrodziejów mijały się 
z prawdą. Chłop za bardzo dobrze znał i na 
swej skórze wyczuwał ślady opieki swych

ojcaszków, aby nie miał poznać się bardzo 
prędko na podwójnej grze, jaką z nim grał 
kler. A gdy przez wsie polskie przeszły sze
regi zgromadzeń, gdy chłop zobaczył i po
słuchał tego „bezboga®, tego antychrysta i bu
rzyciela kościołów, tego piekielnika, który 
miał zaprowadzać śluby na 3 lata, a spro
wadzać mleko czerwone na krowy, tam gdzie 
się zgromadzenie odbyło — jako śniegi wio
senne zniknęła nieufność do socyalistów i 
czarne, spracowane dłonie chłopskie radośnie 
i ochoczo wyciągnęły się z bratnim uściskiem 
szorstkiej dłoni socyalisty-robotnika!

Emigracya na Morawy, Śląsk, do Ameryki, 
na Saksy, wprowadziła na wieś wielki po
siew myśli socyalistycznej. Chłopi-robotnicy, 
członkowie stowarzyszeń socyalistycznych za
wodowych i politycznych wracali do domu 
do swoich, na zagon. Oni opowiadali swej 
braci siermiężnej o rozwoju idei socyalisty
cznych i żywem słowem, a co ważniejsza 
przykładem własnego żywota stanowili naj
lepszą zachętę i poparcie nauk socyalisty
cznych.

To też ku szczerej rozpaczy i nietajonej 
wściekłości i obszarnika i jegomości szerzyć 
się poczęły nasze idee wśród ludu wiejskiego. 
Chłop chciwie czytać — bal co ważniejsza 
kupować począł — nasze broszury, „Latarnie®, 
które jako misye socyalistyczne dla ludu pra
cującego w dziesiątkach tysięcy idą w lud, 
prenumerować „Prawo Ludu® wychodzące 
dziś już rok 16! Zginął też szybko we wsi 
strach przed socyalistami, którymi dziś chyba 
jeszcze tylko gdzieś tam w cichym alkierzyku 
straszy ksiądz proboszcz swoją kochaną Ma
rysię I

Dziś nas ze wsi nie wypędzi ani wściekła 
nagonka z ambon, ani oszczerstwa i błoto 
prasy klerykalnej, ani obłąkańcze podrygi 
niektórych starostów 1 Od pierwszego wy
boru w V kuryi posła Daszyńskiego, groma
dzącego na siebie 24 tysiące głosów, do osta
tnich przejawów myśli socyalistycznej na wsi



wszystko to wskazuje na ciągły i systema
tyczny nasz rozwój.

Dziś robota idzie do nas drzwiami i oknami 
i jedno tylko mieć możemy życzenie: ludzi 
j a k n a j w i ę c e j, aby tej niesłychanie wdzię
cznej, niesłychanie dla zdemokratyzowania 
i wyzwolenia ludu z pęt niewoli duchowej, 
ważnej pracy w całej rozciągłości dokonać. 
Chłop poznał, że socyalizm to jego najszczer
szy, najbezinteresowniejszy przyjaciel, że so
cyalista-robotnik to jego brat rodzony do 
miasta nędzą wypędzony, który przecież tam 
na wsi dalekiej ma ojca czy brata orzącego 
srebrnym pługiem skibę ojczystego zagona 
i tak samo jak miejski robotnik nękanego 
biedą i borykającego się z wyzyskiem ob 
szarnika i jegomości i lichwiarza!

Praca nas czeka jeszcze wielka, którą ocho
czo podejmujemy i prowadzić będziemy da
lej w myśl zasadnaszego programu 
socyalistycznego, aż doprowadzimy do 
zupełnego zwycięstwa ludu!

Więc w ten dzień majowy, w ten dzień 
głoszący światu całemu uciskanemu i gnę
bionemu WOLNOŚĆ, RÓWNOŚĆ i BRATER
STWO, z całego serca, z całej rozradowanej 
tą chwilą uroczystą duszy — wołamy: D o 
nas Bracia-Chło py! „Nie masz bo wiary 
jak w naszym znaku!“ Pod nasze spieszcie 
dzisiaj Sztandary! Pod nim dziś lud roboczy 
stoi, lud rolny i fabryczny, ale wspólną nie
dolą, jednym wyzyskiem i uciskiem na jedno 
przekuty ogniwo! Do nas więc Chłopy sier
miężne, bośmy przecie nie panowie szlachta 
i magnaty, znające chłopa tylko podczas wy
borów, ale lud taki sam, tej samej matki ziemi 
my synowie!

„Któż zdoła wstrzymać strumień w biegu?" 
Kto zdoła oprzeć się potędze zjednoczonego 
i zorganizowanego pod Sztandarem Socyali
stycznym ludu?

„Zwyciężym my — bo przy nas lud 1“

HERMINA DIAMANDOWA.

HEJ RAMIĘ DO RAMIENIA!
Hej ramię do ramienia 
Wspólnymi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko 
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 
I w jedno ognisko — duchy 

A. Mickiewicz.
W jasnych promieniach majowego słońca, 

na tle przyrody obudzonej pulsuj ącem ży
ciem wiosny, proletaryat świata staje szere
giem opasującym „ziemskie kolisko". Myśli 
i duchy Oderwane od codziennych wydarzeń 
zwyczajnego dnia, zestrzelone w „jedno ogni
sko" — w Jutrznię, która zaświtawszy w ser
cach i mózgach przelała się w czyn szlache
tny, w bój poważny, nieprzerwany i stała 
jutrznią rzeczywistą, jutrznią realną.

Przyświeca ona na horyzoncie dziejowym 
doby dzisiejszej.

Ongiś świeciła ona nielicznej garstce, która 
w bój poszła za jutro lepsze dla proletaryac- 
kich szeregów. W miarę gdy cal po calu, 
piędź po piędzi odnosiła zdobycze, wzrastały 
zastępy zorganizowanego, uświadomionego 
proletaryatu, a światło socyalistycznej Jutrzni 
obejmowało promieńmi coraz szersze kręgi.

Od czasu gdy na wieść o pierwszem świę
cie naszem mieszczanie zamykali sklepy 
i chronili się z trwogą do domów w obawie 
rebelii ludowej, do dziś — jakaż różnica 

w liczebności naszych szeregów, w społecz- 
nem położeniu robotnika, stosunku jego do 
mieszczaństwa, powadze i znaczeniu 
robotniczego sł o w a i r o bot nicz ej 
woli.

Biedny i maluczki, w pajęczą sieć klerykal- 
nej ciemnoty osnuty niewolnik, w toku lat 
niewielu stał się spiżowym olbrzymem, który 
w krajach i państwach przeprowadzać poczy
na swą wolę.

Zdobycze nasze postępują powoli, ciężko, 
niestrudzenie, a niechybnie.

Myśl i czyn socyalistyczny wybiły w twier
dzy szlacheckich przywilejów zarysy i szcze
liny i zdobywają placówki szlacheckie w żmu
dnej, ciężkiej bezkrwawej i godnej silnych 
walce, aby poczynić z nich ostoje dla peł
nego rozwoju ludzkości.

Dzieje się to w naszych oczach, każdej 
chwili, każdego dnia.

To też Święto nasze, to nie święto wspom
nień, nie święto pamiątek, nie święto odbijające 
w sobie jasność dnia ubiegłego.

Zorzą która nam świeci to — Jutra blask, 
a promienie jego lśnią w dzisiejszych zdoby
czach, dzisiejszych czynach i dzisiejszych 
tryumfach!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

W TATRY.
Jak mieniące pióro pawie, 
Tak się mieni wachlarz gór!
W Tatrach świeci staw przy stawie, 
Jakby oczy pawich piór.

Zbliża się lato. Robotńicy-turyści napewno 
z niecierpliwością oczekują chwili, kiedy bę
dą mogli wyruszyć w Tatry. Przeszłoroczne 
wycieczki tatrzańskie, czary dolin i szczytów, 
granity i śniegi, smreki i kosodrzewina u wszy
stkich stoją przed oczyma. I niejeden zapy
tywał już mię: „Kiedyż, towarzyszu, kiedyż 
wreszcie wyruszymy?"

Tak, z zadowoleniem można stwierdzić, iż 
sprawa turystyki znalazła w naszych szere
gach robotniczych już sporo zwolenników. 
W Krakowie 17 kwietnia odbyła się na
rada w sprawie turystyki robotniczej i uchwa
lono założyć stowarzyszenie turystyczne. Ze 
Lwowa także donoszą o zawiązaniu kółka 
turystycznego. Ruszają się nasi robociarze. 
A za Krakowianami i Lwowianami pójdą na
pewno dzielni kolejarze nowosądeccy, którzy 
znani są z przedsiębiorczości i energii. A za 
Nowosądeczanami, którym do gór blisko, za- 
pewńo pójdą też towarzysze-metalowcy ze 
Sanoka, towarzysze z Żywca, Stanisławowa, 
Białej i t. d.; wszystko to są miejscowości 
podgórskie.

Więcej energii towarzysze i towarzyszki I 
Zakładajmy wszędzie turystyczne kółka i w nie
dzielę i święta — za miasto w góry, w lasy!

Dużo mamy pięknych miejscowości, lecz 
bezsprzecznie najpiękniejsze są Tatry. Pierw
sza wycieczka w Tatry, jednodniowa, odbę
dzie się 15 czerwca w niedzielę. Z Kra
kowa wyjedziemy w sobotę 14-go w nocy 
i o 7-mej rano wyruszymy z Zakopanego 
w góry — na Czerwone Wierchy. Bę
dzie to wycieczka łatwa, dla tych, którzy je
szcze dobrze po górach chodzić nie umieją, 
dla ludzi niezbyt silnych i zręcznych. Zapra
szamy do udziału najszerszy ogół towarzy
szy i towarzyszek z Krakowa i innych miast. 
Będziemy mieli zniżkę kolejową, wobec cze 
go krakowskiego robotnika taka wycieczka 
(wraz z drogą i jedzeniem) nie będzie ko
sztowała więcej, niż 10 kor. Zgłaszać się na
leży w sprawie tej wycieczki (oraz w innych 
sprawach turystycznych) pod adresem: Kra
ków, Filipa 11, redakcya „Naprzodu", K. Cza
piński.

W kilka tygodni po tej pierwszej urządzi
my zapewne drugą też jednodniową, dla wpra- 
wniejszych.

Zaś w sierpniu (15, 16 i 17) większą 
trzydniową okrężną wycieczkę po Tatrach. Zbie
rajmy więc pieniądze, towarzysze! Nic nie 
może być milszego nad pobyt w górach. 
Wspomnienia potem zostają na długo! Ta 
trzydniowa wycieczka będzie kosztowała za
pewne około 20 koron. Oczywiście będziemy 
w tej wycieczce także w Tatrach węgierskich. 
Na Węgry przejdziemy zapewne przez Rysy, 
szczyt słynny z widoku: doskonale stąd wi
dać najwyższy szczyt tatrzański Gierlach 
(2663 m.) i inny szczyt, zwany Gankiem 
(patrz rycinę). Zeszedłszy ż Rysów na stronę 
węgierską, spotkamy u stóp Rysów t. zw. 
Żabi Staw (rycina). Do Zakopanego z Wę
gier może będziemy wracać przez jeden z wyż
szych szczytów w polskich Tatrach, Kozi 
Wierch (rycina). Zapisujcie się, Towarzysze, na 
tę wycieczkę!

Pamiętajcie tylko, gdy będziecie wyruszali 
na wycieczkę tatrzańską, by ubrać się odpo
wiednio. Nogi dobrze jest, chroniąc przed od
parzeniem, wysmarować łojem salicylowym. 
Skarpetka winna być bardzo gruba, bo taka 
lepiej chroni nogę. Buty najlepiej dobrze 
podkute, a jeśli takich niema to przynajmniej 
mocne, wygodne. Na wycieczkę kilkudniową 
brać zmianę bielizny (także skarpetki) na wy
padek deszczu. Bieliznę i prowianty najlepiej 
ulokować na plecach w nieprzemakalnym 
worku turystycznym. Ciepłe ubranie (np. ser
dak) koniecznie brać ze sobą, bo na szczy
tach i przełęczach jest zimno; noce w Tatrach 
też są zimne. Parasole na wycieczkach gór
skich są niepraktyczne, lepiej brać płaszcz 
nieprzemakalny. Do ręki — mocny kij, naj
lepiej z dobrem, Żelaznem okuciem u dołu; 
kto może, niech sprawi sobie dobrą „ciupa
gę" zakopiańską (siekierkę), ale niech nie ku
puje tandety, sprzedawanej po różnych skle
pikach. Bardzo dobrze brać do worka ze so
bą maszynkę do herbaty, lekką; ciepła her
bata na noclegach i odpoczynkach znakomi
cie działa. Alkoholu natomiast nie brać, bo 
tylko osłabia. Należy wziąć kubek blaszany 
(najlepiej aluminiowy) do picia. Prowianty 
niech będą urozmaicone, bo człowiek zmę
czony nie wszystko chętnie je: a więc oprócz 
chleba, masła, wędliny i sera weźmy jeszcze

^■8 ł ^^1^11 Zakłada<cie Związkowe Mleczarnie, Spółki
® drenarskie i Kółka rolnicze. Wyjaśnień udziela 
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„Za wolność I lud". Chłop alzacki broni wstępu wojskom pruskim do rodzinnego miasta. Scena z wojny francusko-prusklej 1870/1 r.

trochę czekolady, kwaśnych cukierków, owo
ców (suszonych). Na kilkodniową wycieczkę 
zabierzemy jeszcze ręcznik, igły z nićmi i in
ne podobne drobnostki. Najważniejsze je
dnak — zmiana bielizny i ubranie; o tem 
nie zapominać nigdy! Towarzyszki niech się 
liczą z tem, że w górach będą musiały wy
soko podpiąć suknie, by wygodniej było cho
dzić. Jeszcze bardziej szczegółowych infor- 
macyj można zasięgnąć pod wyżej wymienio
nym adresem (markę na odpowiedź).

Nie namyślajmy się długo i zgłaszajmy się 
licznie do wycieczek w Tatry, w krainę cu
dów !

Pamiętam, jak szczęśliwi byli towarzysze 
robotnicy w roku ubiegłym na 4-dniowej wy
cieczce tatrzańskiej. Pierwszego dnia przyby
liśmy na nocleg do pustego domu (schroni 
ska) w węgierskiej dolinie Koprowej. Dokoła 
cudny gęsty, wiekowy las świerkowy. Huczy 
potok pieniąc się na kamieniach, zwany Ko
prową Wodą. Olbrzymie granity szczytów 
Krywania i Hrubego spadają urwistymi sto
kami ku nam. Trawa i kwiaty bujne sięgają 
nieraz głowy ludzkiej. Czyste, upajające po
wietrze górskie.

Przybyliśmy tam już o godz. 4-tej pierw
szego dnia w liczbie 12-stu przez przełęcze 
Liliowe i Zawory. Zaraz rozłożyliśmy swe 
worki na narąbąnej kosodrzewinie w schro
nisku i poszliśmy się kąpać w lodowo-zi- 
Wnym potoku i* przebierać się w zapasową 
świeżą bieliznę. Wesoło tak, dobrze, czysto, 
śmiech bierze, gdy przypomnimy sobie bru
dne, wstrętne, smrodliwe nory szynkarskie, 
w których właśnie teraz (święto) cisną się 
robotnicy nasi.

Słońce powoli zachodzi, złocąc świerki 

swymi promieniami. A u nas gwar i śmie
chy. Pijemy herbatę, rozkładamy się do snu 
na miękkiej kosówce, palimy w piecu. Po
woli się ku nocy zacisza w schronisku. Nie
którzy tylko siedzą jeszcze w dolinie przy 
ognisku, rozłożonem w pobliżu ścieżki. Noc 
zapada. Cisza — tylko wciąż huczy Woda 
Koprowa, spadając po kamieniach.

A nazajutrz mamy inny obraz. Powoli su
niemy do góry cudowną doliną Niewćyrką 
przez wysokie kwiaty, później przez świerki, 
kosówkę, karłową wierzbę, brzegiem potoku. 
Coraz wyżej i wyżej. Już roślinności żadnej. 
Tylko olbrzymie piramidy drobnych kamieni, 
szarych piargów, spadających z potężnych 
ścian granitowych, otaczających naszą drogę. 
Przez olbrzymie złomy granitu przedzieramy 
się wciąż do góry. Słońca niema. Samotno
ścią pustką wionie w tej granitowej pustyni. 
Wciąż naprzód! Stajemy w końcu przy potę
żnej sinej tafli Teryańskiego jeziora. Na ko
losalnym głazie, jak na stole z jakiejś bajki 
gotujemy herbatę. Ponurymi kłębami sunie 
ku nam mgła z doliny. Dokoła nic nie widać 
tylko ściany granitowe, złomy, piargi i płaty 
śniegu.

Idziemy dalej. Zuowu przez głazy, natło
czone w jakimś pierwotnym chaosie. Wciąż 
wyżej. Docieramy do drugiego, wyżniego Te
ryańskiego stawu, pokrytego śniegiem i lo
dem. A teraz — stromo do góry po kruchych 
ściankach na przełęcz Furkotną. Wyszliśmy, 
zaglądamy na drugą stronę do doliny Tur- 
kotnej. Na śniegu widać kozice. Jeszcze dalej 
do góry, na szczyt Furkotu (2481 m.). Stoi- 
my na szczycie. Piętrami opadają we wszyst
kie strony doliny — Niewcyrka, Furkotną, 
Młynica. Potężna panorama tatrzańska przed 

nami. Świecą stawy na dole. Pada lekki, 
drobniutki śnieg. Cudowna chwila...

Nie opiszę tu wszystkiego, towarzysze... 
I czyż podobna tb opisać te chwile jedyne: 

Zwolna uchodzą z serca goryczy ostatki, 
O tu siedzieć, i słuchać, i dumać bez końca!

Jeszcze więc raz zwracam się do was, 
dzielni, inteligentni iowarzysze-robotnicy, któ
rzy chcą przez chwilę wypocząć po swej nu- 
rzącej, ciężkiej pracy — spieszcie wraz z na
mi tam, w góry, w Tatry, gdzie

„Jak potopu świata fale, 
Zamrożone w swoim biegu, 
Stoją nagie Tatry w śniegu, 
By graniczny słup zuchwale!"

SPRAWY PARTYJNE.
Wybory do Sejmu na Morawach, a P. P. S. D.
Komitet powiatowy P. P. S. D. na Mora

wach akceptuje w zupełności program wybor
czy niemieckich i czeskich (międzynarodowych) 
socyalnych demokratów, prócz tego stawia 
następujące żądania:

1) Utworzenie narodowościowego katastru 
polskiego dla ludności polskiej na Morawach 
z jednym okręgiem wyborczym w powszech
nej kuryi i jednym mandatem;

2) zorganizowanie publicznych szkół pol
skich na Morawach;

3) uznanie języka polskiego jako trzeciego 
języka urzędowego we wszystkich instan- 
cyach autonomicznych, rządowych it.p. w tych 
gminach, gdzie mieszkają Polacy.

Powyższe żądania zostaną obszernie uza
sadnione w prasie partyjnej i na publicznych 
zgromadzeniach wyborczych.
Komitet powiatowy P. P. S. D. na Morawach.



WIDOK NA GIEWONT I CZERWONE WIERCHY.

WŁADYSŁAW ORKAN.

Powitanie nowych dni.
Otwórzcie się zawierza! Pęknijcie wrzeciądze! 
Bo oto idzie zastęp karny
Zwycięskich bojowników...
Idą poszumem, a myśli ich młode,
Jak orły zrywająee się do lotu z gniazd,
Na przeczuwaną wiosnę i pogodę, 
Strzałami chmurne przebijają sieci 
Nie mierząc sił, lecz drogę, jaką ptak doleci 
Do słońc, do świateł, do gwiazd!

Idą, a serce ich ogniami gore, 
Hartując dusze na okrutny ból, 
Aby się śmierci żelazem oparły;
Bowiem, kto z sobą wiezie duszę chorą, 
Nieżałowany ostaje wśród pól 
I jest drużynie jakoby umarły.

Zwycięstwem idą, a oczy ich biegną 
Za bramy wieku, wyprzedzając chór — 
I nie odpoczną, ani się zegną, 
Ani ich żadna nie zatrzyma moc, 
Póki ich złoty nie spromieni wschód, 
Póki nie zejdzie wieczna noc.

Pan Bóg dobrotliwy, dowie
dziawszy się o tem, kazał ich 
znowu przywołać ku sobie, al
bowiem miał litość nad nimi.

Następnie za wołał jednego 
z archaniołów i rzekł doń: „Spoj- 
rzyjno kochanku do księgi, w 
której spisuję wszystkie plagi, 
jakie na ludzi zesłałem za ich 
grzechy, i powiedz mi, czy w 
nich co napisano o królach".

Księga była niezmiernie gru
ba, archanioł potrzebował cały 
dzień, by ją przestudjować. Pod 
wieczór, ukończywszy wreszcie 
swą pracę, doniósł Panu Bogu, 
że niczego podobnego nie zna
lazł.

Dopuszczono więc znów wy
słanników ziemskich na posłu
chanie a Pan Bóg dał im ta
kie wyjaśnienie: „Nic o królach 

nie wiem. Bywajcie zdrowi".
Biedacy popadli na to w taką bezgrani

czną rozpacz, że Pan Bóg znów się ulitował 
nad nimi.

Przywoławszy jeszcze raz anioła, wydał 
mu następujący rozkaz: „Spojrzyj do owych 
ksiąg, w których czyniłem zapisy, ile nędzy 
spadło na ludzi z powodu ich niedorzecznych 
modłów, aby się przekonali, że moje wska
zówki są mędrsze, aniżeli ich. I donieś mi, 
czy w tych księgach napisano cośkolwiek 
o królach".

Anioł uczynił, jako mu było rozkazano. 
Atoli w całości było dwanaście grubych ksiąg, 
stąd też dwanaście potrzebował dni na ukoń
czenie swej pracy.

Lecz wzmianki o królach nie znalazł ża
dnej w owych grubych księgach.

Na to Pan Bóg zawezwał wysłanników 
ziemskich po raz ostatni do swego tronu 
i rzekł im: „Wszystko na nic; musicie wra
cać z niczem. Nie mogę nic dla was uczynić. 
Króle są waszym własnym wynalazkiem. Je
żeli wam już gardłem wyłażą, to myślcie sami 
nad tem, w jaki sposób się ich pozbyć".

niołomy, kantory i salony mód, budowy i ko
palnie — wszystko to pożąda pracy kobie
cej i otrzymuje ją. Córka opuszcza dom ro
dzicielski, który jej wyżywić nie może, żona 
opuszcza ognisko rodzinne, które tylko za 
cenę pracy jej rąk rozpalonem być może, 
matka opuszcza dziecko. Przemysł, handel, 
rzemiosło, praca domowa, roboty polne, słu
żbowe stosunki, moda — wszystko to zasila 
kobieta swą pracą. W szeregach tych staje 
lekarka, nauczycielka, wyższa urzędniczka, 
akuszerka. I wszyskie one produkują boga
ctwa, same przytem nierzadko głód i nędzę 
cierpiąc.

A jednak wszędzie wyłączone są kobiety 
od udziału, tam gdzie mogłaby nastąpić zmia
na tych stosunków na lepsze. Gdyby kobiety 
miały prawo głosu, wysłałyby do parlamentu 
swoje towarzyszki pracy, które nędzę i losy 
swej płci dobrze znają i odczuwają. Kobiety 
w parlamencie, jako przedstawicielki kobiet 
pracujących, opowiedziałyby o tem ciężkiem 
jarzmie w którem żyje ta za słabą i delika
tną uznana połowa ludzkości. Opowiedziałyby 
b tem, jak organizm kobiety cierpi wskutek 
niedostatecznych ustaw ochronnych dla pra
cy kobiet i jak zdrowie i życie dzieci zagro
żone jest przez wyśrubowane do niemożliwo
ści ceny środków żywności i mieszkań, wsku
tek nierozsądnej gospodarki podatkowej i cel
nej powstałe.

Kobiety, gdyby miały prawo wyborcze, 
podniosłyby swe głosy przeciw budowie o- 
krętów wojennych, przeciw olbrzymim wy- 
datko na militaryzm, a natomiast żądałyby 
przytułków położniczych, szpitali, żłobków, 
ochronek, szkół sanatoryów ludowych, aku
szerek, kropli mleka, ogródków dziecięcych 
i wielu, wielu jeszcze pożytecznych dla ca
łego ludu instytucyi. Ale niemają one prawa gło
su'. Złoczyńcy, umysłowo chorzy i kobiety nie- 
maję prawa głosu

Czy tak ma być zawsze? Nie! Kobiety 
zdecydowane są walczyć o swoje prawa wy
borcze, zrzeszać się chcą w tym celu pod 
sztandarem socyalistycznym, aby dochodzić 
swych praw wraz z towarzyszami swej 
niedoli — mężczyznami robotnikami.

Z błękitu,
Póki, w młodzieńczych białych snach widziana, 
Nie wyjdzie oczom z poza granic świtu

Jasna polana...

KAROL EWALD,

Chiński Bóg a królowie.
(Prawdziwa bajka).

Ongiś — sporo już czasu odtąd upłynęło — 
ludziom sprzykrzyli się ich królowie tak da
lece, że postanowiono wysłać deputacyę do 
Pana Boga i prosić go o pomoc.

Deputacya znalazła bardo życzliwe przyję
cie u podwoi niebieskich; skoro" tylko przy
szła na nią kolej, została dopuszczoną na po
słuchanie. Kiedy atoli przewodnik rozpoczął 
wynurzać przed Panem Bogiem swe żale, 
tenże ze zdziwienia pokręcił głową i rzekł: 
„Z tego, co ty tam opowiadasz, nie rozumiem 
ani słowa. Nigdy wam króli nie nasyłałem".

Na to wszyscy poczęli wołać głosem do
nośnym, że ziemia zapełniona jest królami, 
którzy każą głosić, iż są władcami z łaski 
Bożęj.

„Nic a nic o tem wszystkiem nie wiem", 
odrzekł Pan Bóg. „Stworzyłem was wszy
stkich równymi i na swoje własne podobień
stwo. Bywajcie zdrowi".

Na tem skończyło się posłuchanie. Lecz 
wysłannicy ziemscy usiedli przed bramami 
niebios, zanosząc się od płaczu.

ADELA POPOWA.

Gdyby kobiety miały prawo 
głosowania.

Czy choć odrobinę inaczej byłoby na świę
cie, gdyby kobiety miały prawo głosowania ? 
pyta niejeden. Mogłoby wszystko inaczej wy
glądać, gdyby usuniętą została ta zależność 
kobiety, która je dziś tak przygniata. Dużo 
się mówi o galanteryi czy grzeczności, jaką 
rycerscy mężczyźni żywią wobec kobiet, o 
delikatnych względach, jakie 
się ich płci należą, ale czyż 
słowa te malują istotny sto
sunek kobiet i mężczyzn w tera
źniejszych czasach?

Kobiecy świat nie składa się 
z dam, których jedynem zada
niem jest, być pożądaniem męż
czyzny, lecz z kobiet, którym 
los usłał cierniową drogę ży
wota. I nie delikatne względy, 
nie rycerską grzeczność spoty
kają one na tej drodze, lecz 
brutalne, okrutne konieczności. 
Młodość, piękność, siła, wszyst
ko pierzcha i łamie się wobec 
twardych słów losu: pracuj i 
zarabiaj! Utrzymuj siebie! U- 
trzymuj Swoje dziecko!

Sześć milionów kobiet w Au- 
stryi żyje pod obuchem tego 
przymusu. Fabryki i kamie-

(sprawy gminne)
Wola Filipowska, (pow. Chrzanów). Ty

powym przykładem, jak w tutejszym powie
cie odbywają się „wybory" gminne, są wy
bory, jakie się odbyły u nas w dniach 11, 
12 i 13 marca b. r.

Przy władzy w naszej gminie utrzymywać 



się chce trójca, która rządzi gminą samo
władnie bez radnych. Na trójcę tę, którą lu
dzie oskarżają o kradzież głosów tow. Żuław
skiemu przy ostatnich wyborach parlamen
tarnych, składają się: wójt Dudek Wincenty, 
leśniczy hr. Potockich Krasicki i pisarz gmin
ny. Prawdziwie hultajska trójka ! Że wyborcy 
już dość mają łajdackich rządów powyższej 
trójki, chcieli się ich pozbyć przy sposobno
ści wyborów gminnych.

Trójca jednak tak oszukańczo przeprowa
dziła wybory, że w rezultacie przeszli jej 
zwolennicy, wbrew woli większości wybor
ców. Mogło się to naturalnie stać tylko w ten 
sposób, że przekroczono cały szereg paragra
fów ustawy wyborczej gminnej. I tak: Wy
bory odbywały się w komorze u wójta, do 
której wpuszczano wyborców po jednym, za
mykając zaraz za nim drzwi, by drudzy nie 
widzieli, co się tam w komorze u wójta dzie
je. Rolę pachołka przy drzwiach komory 
spełniał Pałka Wincenty. W ten sposób 
wbrew przepisom §21 ordynacyi wyborczej 
gminnej zrobił wójt wybory tajne, choć u- 
stawa wyraźnie przepisuje, że „wybory od
bywać się mają publicznie."

Listę wyborców fałszywie zestawiono, nie 
wybrano Komisyi reklamacyjnej, nie uwzglę
dniono wniesionych reklamacyj (przeszło 20) 
wyłożono listę do przeglądu tylko na 5 dni, 
zamiast na 8, aby uniemożliwić wyjeżdżają-1 
cym na tydzień do roboty wnoszenie rakla- 
macyj.

Skradziono głosy kilku radnym, by tylko 
przeprzeć pupilków wójta.

Prócz tego popełniono inne jeszcze nadu
życia, tak, że niema, w ustawie wyborczej 
gminnej przepisu, któryby przez wójta nie 
był przekroczony.

Nie dość na tem. Kiedy wyborcy przyszli 
do wójta, by w myśl ustawy złożyć protest 
na jego ręce, wójt ukrył się przed nimi 
w stodole, a potem w stajni. Tacy to wójto
wie są w powiecie chrzanowskim.

Wzywamy Starostwo chrzanowskie do wkro- 
cienia jak najrychlejszego i usunięcia wójta 
używającego swego urzędu do łamania ustaw. 
Widocznie nie musi tam być czysta gospo- 

r darka, kiedy takie ustawowe nadużycia się 
popełnia. Wybory opisane powinny być jak 
najprędzej unieważnione ze względu na do
bro gminy i ustawę.

Wyborcy.

Cudowne mamy... armaty.
Znowu Austrya przoduje światu. Tym ra

zem wprawdzie już nie na punkciedługów pań
stwowych (co jednak może się stać jeszcze), 
lecz pod względem wyrobu armat.

Po długich i gruntownych próbach, udało 

WIDOK Z KOZIEGO WIERCHU.

się sfabrykować w arsenałach 
artyleryi moździerz oblężniczy 
ze stali o kalibrze 30V2 centy
metrów. Olbrzym ten jest długi 
prawie na 4’/2 metra, a pocisk, 
stalowa bomba z zapalnikiem 
wybuchającym, waży blisko 400 
kilogramów!

Burżuazyjna prosa wita z ha 
łaśliwą radością ten tryumf 
artyleryjskiej wiedzy, i z pra
wdziwą lubością konstatuje, że 
najdalsza pozioma odległość 
strzału tej nowej armaty, wy
nosi 9600 metrów, to jest prze
szło 9*72 kilometra (tyle co od
ległość w prostej linii od ryn
ku krakowskiego do Mogiły)! 
Moździerz ten przesuwany jest 
z miejsca na miejsce, zapomocą 
olbrzymich, specyalnie do tego 
zbudowanych automobilów i lawet. W górę też 
można z tego potwora strzelać bardzo wyso
ko, czasem nawet balon nie może się wznieść 
tak wysoko. Największa wysokość strzału wy
nosi prawie 4000 metrów. Nowa armata prze
nosi 24-ro centimetrową dotychczasową ar
matę oblężniczą pod względem poziomej od
ległości strzału o 3000 metrów, zaś pionowej 
o 1000 metrów. Celność strzału jest tak wiel
ka, że mimo ogromnej odległości 9 x/2 kilo
metra, można trafiać w promieniu najwyżej 
50-cio metrowym.

Straszliwa maszyna! Biada miejscom, na 
które padną kawały roztrzaskującej się przy 
strzale bomby! Biada tembardziej ludziom, 
którzy się znajdą w śmiercionośnym promie
niu celu tej armaty!

Ale zato jest to niebywałym tryumfem sztu
ki budowania armat, dziw tylko, że się sami 
wynalazcy dzieła swego nie przestraszyli! 
Istotnie dyabelskie są wytwory militarnego 
ducha wynalazczego!

Tak jak u nas, tak dzieje się i w innych 
„kulturalnych" państwach całego 
świata. Już nie wystarczają olbrzymie 
armie na stopie pokojowej, nie wystarczają 
tysiące armat, karabinów maszynowych, nie
zliczone olbrzymy-okręty i t.p. Ciągle się idzie 
naprzód w dziedzinie narzędzi mordu. Stary 
Bóg pokoju i miłości wygnany jest z serc 
i siedzib ludzkich, Bóg wojny panuje teraz 
w świecie i kieruje umysłami.

Czy długo to jeszcze trwać będzie? Czyż 
już nie dość wyraźnie, słychać wrzenie i ło
skot w głębi wulkanu na którym żądni woj
ny tańczą niebacznie? Katastrofa przyjść 
musi, niespodziewanie nagle spadnie. Celu
jemy daleko i wysoko, a może nawet i dobrze 
celujemy, ale nieunikniona katastrofa wyceluje 
jeszcze lepiej...

1 MAJA
odbędą się następujące zgro
madzenia :

W Krakowie na placu Gro
ble nad Wisłą, o god. 10 ra
no, gdzie powinni się zebrać 
także włościanie z okolicznych 
wsi krakowskich. Referować 
będzie pos. Daszyński.

W Podgórzu w Domu robo
tniczym (plac Serkowskiego) o 
godz. 9, gdzie powinni się ze
brać włościanie z okolicy Pod
górza.

W Borku Fałęckim w Czytelni 
robotniczej o godz. 8 dla oko
licznych wsi.

Po zgromadzeniu w Borku ru
szy pochód do Podgórza, a stąd 
do Krakowa.

GANEK I GIERLACH Z RYSÓW (2503 m.).

W Wieliczce dnia 1 Maja Zgromadzenie o godz.
10 rano w Domu robotniczym, potem pochód 
przez miasto ze sztandarami i muzyką. Po 
południu zabawa ludowa!

Referenci: Tow. Jurek, Kittaj, poseł 
Klemensiewicz, Szpunar, Uhl, Węgrzynek.

Komitet miejscowy P. P. S. D. Wieliczka. 
Włościanie przybądźcie licznie 

na zgromadzenie majowe!

Przed zawarciem 
pokoju.

Państwa bałkańskie przyjęły pośrednictwo 
mocarstw, zastrzegając sobie w czasie dal
szych pertraktacyj omówienie sprawy wysp 
oraz ostatecznego załatwienia sprawy granicy 
w Tracyi i Albanii. Tylko Serbia się jeszcze 
opiera, domagając się odszkodowania wojen
nego. Przez podpisanie preliminarzy pokojo
wych się opóźnia.

Czarnogóra i Serbia bruździ.
Najwięcej awantur wyprawia najmniejsze 

państewko a mianowicie Czarnogóra. Króli
kowi Nikicie nie idzie o interes kraju lecz 
o własny interes. Jest to typ brudnego spe
kulanta, który w czasie pokoju przemocą 
i podstępem bogacił się kosztem swych oby
wateli, a na ginących masowo swych żołnie
rzach zrobił dobry interes, zarobiwszy na 
giełdzie kilkadziesiąt milionów koron a obe
cnie awanturuje się, aby tylko dostać nowe 
miliony.

W tym celu bombarduje Skutari, które ma 
przypaść Albanii, mimo iż flota mocarstw 
przemocą chce go zmusić do odstąpienia od 
Skutari.

Niejasną rolę w tem odgrywa Serbia, która 
wprawdzie wycofała część armii z pod Sku
tari, ale resztę wojska przebrała w mundury 
czarnogórskie i bierze udział w szturmie na 
Tarabosz, właściwej twierdzy Skutari. To po
gorszyło ogromnie sytuacyę, która bliska 
była wyjaśnienia.

Rezerwiści z Bośni nie będą uwolnieni!
Wobec kroku tego Serbii, Rada ministrów 

austryackich uchwaliła nie uwolnić rezerwi
stów, odbywających służbę wojskową w Bo
śni i Dalmacyi.

Pięć miesięcy już minęło, jak wyrwa
no ich z domu i rzucono na granice pań
stwa.

Czwarty więc rok służą niektórzy rezer
wiści po uchwaleniu „dwuletniej" służby woj
skowej.



ANTONI GRABOWSKI, chłop z Bocheńskiego.

NOWY BIGOS HULTAJSKI.
Jakkolwiek, biorąc rzecz z obywatelskiego 

punktu widzenia, projektowana zmiana usta
wy wyborczej sejmowej z naszym programem 
postępowym znajduje się nie na zupełnie zgo
dnej drodze, godzimy się jednak na nią z tem, 
że przynajmniej w części uwzględnia na
sze sprawiedliwe żądania i otwiera wrota do 
etapowej demokratyzacyi naszej najwyższej 
instytucyi autonomicznej. Ale i tego ogryzka 
reformy sejmowej pozazdrościły nam podol
skie mamuty i wszechpolskie indyki, środków 
najpodlejszych używając, byle tylko lud 
głosu decydującego w Sejmie nie zdobył.

Ostatnio wypowiedzieli się przeciw rzeczo
nej reformie biskupi, za nimi chyłkiem po
myka większość stańczykieryi krakowskiej, do
tychczasowe kompromisy stawiając przed mo 
żliwością rozbicia. O ile stanowisko stańczy
ków, przywykłych wiecznie do jednej i tej 
samej stajenki, z jednego i tego samego po
gryzać żłóbka, nas nie zdziwi, musi nas za
boleć stanowisko Episkopatu polskiego, który 
przez wyrażenie swoich wstecznych zapatry
wań obniża powagę kościoła i odpycha od 
niego tych, którzy w nim chcą widzieć orę
downika społecznej krzywdy i sprawiedli
wości.

Siedmio-kuryalna, od siedmiu boleści obecnie 
dogorywająca pod pierzynami utrzymanków 
rządu nowa reforma wyborcza upstrzona plu- 
ralnością, petryfikacyąi rozmaitymi ogonkami, 
przydawkami i dopełniaczami, jest dla Naj- 
przew. biskupów za... radykalna. W szcze
rość wynurzeń biskupów zawartych w ich 
piśmiennej enpncyacyi nie wierzę. Wyrażenie 
ich obaw co do szkód narodowych, jakieby 
były wynikiem wprowadzenia w życie obe
cnie dyskutowanej reformy wyborczej obli
czone są raczej na blichtr, idee bowiem na
rodowe były i są u przeważnej części du
chowieństwa gratem, który tylko w pewnych 
momentach ma być używany i odnawiany!

Z jaką pompą enuncyacya biskupów mó
wi: „rozumiemy naglącą potrzebę, ażeby dać 
ludowi co rychlej to, co mu się słusznie na
leży, żałujemy, że czynniki powołane zbyt 
późno zaczęły się liczyć z upragnionym ru

KRWAWY ŻNIWIARZ-KAPITALIZM.

chem ludowym". Tych słów redaktorem chy
ba wieJ. ks. biskup Wałęga nie był. A kru- 
cyata, którą w duchu średniowiecznych, za
sad św. inkwizycyi z całą stanowczością ten 
syn chłopski przeciw ruchowi ludowemu i wy
razicielowi tegoż „Przyjacielowi Ludu" w Tar- 
nowskiem przeprowadzał, chyba najdokumen
tniej świadczy, że rzeczone słowa pozostają 
w takim stosunku do ks. biskupa, jak n. p. 
zadnie kolo u wozu do... bociana! Jak się 
wspomniało, stańczyki z biskupami się soli
daryzują i reformę wyborczą zdradziecko u- 
trącają. Dawniej społeczeństwo polskie ze 
zdrajcami ojczyzny uporało się prędko! My 
do ukarania zdrajców posiadamy dziś deli
katniejsze argumenta. Najlepszem: przejście 
do porządku dziennego nad wymuszeniami 
niekompetentnych czynników i dążenie mimo 
przeszkód drogami, które nam wytyka życie 
i potrzeba narodu. „Nie będziemy płakać za 
tą reformą, jeśli ona nie dojdzie do skutku — 
mówił prezes Stąpiński na demonstracyjnym 
wiecu we Lwowie — ale płakać będą nie
długo ci, którzy ją obalają".

Do bezpardonowej walki z wszelakiem 
wstecznictwem staną dziś zwarte masy chłop
stwa w jednym wspólnym szeregu z miej
skim proletaryuszem, który na zakusy prze
ciwników odpowie zacieśnieniem węzłów soli
darności i jedności. „Śmieszne — mówił 
poseł Daszyński — aby 8 milionów za- 
trzymało się w rozwoju, bo 1500 ban
krutów stanęło im w drodze".

Otwarły się wrota parlamentu dla rzetel
nych przedstawicieli ludu. Da Bóg, że zbut
wiałe wierzeje twierdzy stańczykowskiej pę
kną, wprowadzając tętniący życiem lud, szu
kający oparcia prawnego dla swojego war
sztatu pracy!

A chociaż w tej walce zmuszeni będziemy 
stosować metody radykalizmu, którego się 
tak Episkopat obawia, odpowiedzialności za 
to brać nie będziemy. Gwałt zadaje wróg na
szym słusznym żądaniom.

„Niech zatem gwałt się gwałtem odciska". 
Bigos, który wrogowie naważyli, niech so

bie spokojnie sami spożywają, a choć się nim 
sami potrują, my z odtrutkami spieszyć nie 
będziemy I

CHACHAR.

DOKĄDŻE JAK BĘDZIE?
Co tam nędza, bieda głód! 
Niech lud ginie z wycieńczenia, 
Moloch musi żyć!
Głupstwo jakiś głupi lud, 
Jakieś jego łzy, cierpienia, 
Moloch musi tyć!

Wkoło ciemność nieprzebita, 
Każdy żyje jakby zwierz, 
Biedni ludzie, nędzny kraj; 
Moloch jednak nic nie pyta, 
Ty giń sobie, jeśli chcesz, 
Ale jemu daj!

•Swe potworne sępie szpony 
Wśród urągań z naszej nędzy 
W nasze trzewia wpił;
Od krwi naszej aż czerwony, 
Chcąc nas zdusić jak najprędzej, 
Wciąż nabiera sił.

Hej, jak długo w takiej męce 
Życie nędzne, życie trupie 
Musim jeszcze wieść?
Dajmyż sobie zgodnie ręce, 
Niech ustaną kłótnie głupie, 
Czas molocha zgnieść!

Nowiny, krakowskie.
Krakowska grupa centralnego Związku ogro

dników w Austryi. Do grup centralnych zwią
zków zawodowych, zespolonych w Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie (ul. 
Filipa 1. 2 II p.) przybyła nowa placówka: 
grupa centralnego Związkuogrod- 
ników w Austryi!

Po kilku zebraniach, w których brał udział 
tow. M. Bobrowski, odbyło się zgroma
dzenie, na które przybyli ogrodnicy nie tylko 
z Krakowa, ale. i z najbliższej okolicy. Na 
zgromadzeniu tem przemawiał tow. Zyg
munt Żuławski. W jędrnych sło wach, 
przytaczając szereg faktów z ruchu robotni
czego przedstawił tow. Żuławski cele organi
zacyi.

Po przemówieniu kilku jeszcze towarzy 
wybrano przewodniczącym tow. Urbań
skiego, zastępcą tow. Kardy sin, 'ukre- 
tarzair.i tow. Banachowicza i Ghuchlę, skar
bnikami tow, Szpotańskiego i Bortniczk.. a bi
bliotekarzami Otockiego i Kijankę, zać kon- 
trólorami tow. Kalicińskiego, Rogowskiego 
i Jelenia.

Wśród ogrodników jest wielkie zaintereso
wanie się organizacyą; wiedzą bowiem jak 
wiele złego jest w tym zawodzie, jedynie 
dzięki temu, że stali oni poza ruchem robo
tniczym.

Warunki pracy i płacy dyktowane robotni
kom samowolą właścicieli zakładów, złe ob
chodzenie się i lekceważenie robotników, to 
bilans dotychczasowej ich bierności.

Przez organizacyę więc, będą mogli zwolna 
zmienić te stosunki i walczyć o lepszy byt.

Organizacya robotników z magazynów wojsko
wych w Krakowie ma bardzo trudne, ale 
wzniosłe zadanie. Mając z jednej strony do 
czynienia z butnymi urzędnikami wojskowymi, 
którzy bardzo często nie taktownie obchodzą 
się z robotnikami, z drugiej strony organi
zując robotników w większości tych, którzy 
nie mieli możności za młodu uczyć się. Mimo 
to rezultat pracy jest nie najgorszy, a ze spra
wozdania kasowego wynika, że zarząd także 
dobrze gospodarzy funduszami stowarzyszenia.

Sprawozdanie to wykazuje w dochodach 
K 1781'—, w rozchodach K 1291’93, saldo 
489'87. Z tych kwot 722'44 dochodu, a 452'— 
rozchodu w rachunku centrali, saldo 270'44, 
a 227.43 saldo w rachunku grupy.

Na rok 1913 wybrano przewodniczącym 
tow. Hajdeckiego, zastępcą tow. Lato
cha, skarbnikiem tow. Gondorka, zastępcą 
tow. Wilczaczona, sekretarzem tow. Ki- 
lińskiego, zastępcą tow. Mroza, nadto 
do zarządu wybrano również tow. Ziębę, 
Mazgaja, Bundę, Kowalika, Juchę, 
Rogodę, Łaptasia, Tomana, Paliń- 
skiego i Smędę. do komisyi kontrolującej 
tow. Dobranowskiego, Lachockiego 
i Zeleźnika Józefa, do sądu polubow
nego tow. Stanowskiego i Karasia.

Oprócz tych ustanowi zarząd mężów zau
fania z każdego działu magazynów, którzy 
pilnować będą, by wszędzie panował porzą
dek, aby tymsamem zmusić nadzorców do 
szanowania robotników.

Spodziewać się należy, że urzędnicy woj
skowi, zechcą we własnym interesie zrozu
mieć, że jedynie organizacya może zapewnić 
porządek i spokój w magazynach i ewentu
alne życzenia, czy też zażalenia, do wnosze
nia których upoważnieni są mężowie zaufa
nia będą przyjmować życzliwie.

Nadsyłajcie prenumeratę! 
Jednajcie nowych Czytelników



STREJK GENERALNY W BELGII.
Strejk w Belgii trwa 

dalej. Rząd klerykalny 
mimo, iz strejk ten zu
pełnie podciął całe ży
cie ekonomiczne kraju, 
nie ustąpił przed żą
daniami ludu, lecz 
zmobilizowawszy woj
sko i żandarmeryę, 
chce sprowokować ro
botników do zbrojne
go wystąpienia, które 
by utopił w morzu 
krwi.

Tym.czasem robo
tnicy poważnie i go
dnie prbwadzą walkę 
o prawo wyborcze. 
Bezrobocie jest zupeł 
ne. Zresztą nawet ci 
robotnicy, którzyby 
nie chcieli strejkować, 
nie pracują, gdyż fa
brykom zabrakło wę
gla z powodu zupeł
nego zaprzestania pra
cy przez górników.

Robotnicy czas wol
ny spędzają na odczy
tach, koncertach i za
bawach. Część dzieci 
robotniczych wysłano 
do Francyi i Holandyi, 
gdzie przyjęli je na 
bezpłatne utrzymanie na czas strejku tamtejsi towarzysze, skła
dając w ten sposób wspaniały dowód międzynarodowej solidarności 
robotniczej. W ubiegły czwartek opuściło Belgię 2000 dzieci.

W stolicy Belgii w Brukseli urządzono 36 kuchni, gdzie straj
kujący otrzymują za darmo znakomitą zupę mięsną w kilku ga
tunkach. Zajmują się tem towarzyszki, na których czele stoi jako 
generalna kuchmistrzyni towarzyszka T i 11 e m a n, pracująca 24 lat

na niwie partyjnej.— 
Przemysł i handel po
nosi kolosalne straty, 
przytem grozi mu u- 
trata robotników. Z 
Francyi bowiem przy
było wielu agentów, 
którzy werbują górni
ków dla kopalń fran
cuskich, obiecując po- 
nieśćtakże koszta prze
siedlenia się rodzin do 
Francyi. Liberalni fa
brykanci, jak i cała 
postępowa opinia pu
bliczna z sympatyą 
odnosi się do strejku. 

Klerykali, nie pom
ni tych ogromnych 
strat, na razie udają, 
iż sobie nic nie robią 
ze strejku. Mając swój 
partyjny interes na 
celu, nie licząc się wca
le z dobrem ogółu. Pod 
naciskiem jednak sfer 
fabrykanckich, któ
rym każdy dzień strej
ku przynosi milionowe 
straty, będą oni mu- 
sieli ustąpić. Im dłu
żej zaś będzie trwał 
ich upór, tem większą 
szkodę wyrządzą kra

jowi. — Strejk ten pokazał, że gdy robotnik zaprzestanie pracy, 
wtedy całe życie ekonomiczne zamiera. Robotnik wytwarza wszystko 
i jest źródłem bogactw, które zagarniają inni. Jest to memento dla 
kapitalistycznego świata, iż przyjdzie czas, kiedy klasa pracująca 
otrząśnie precz tych pasożytów a rezultaty swej pracy zgarnywać 
będzie wspólnie dla siebie.

Dziś donoszą gazety, iż pod grozą strejku rząd klerykalny ustępuje!

ADAM MULLER.

Przeciw szałowi zbrojeń.
To, co obecnie dzieje się we wszystkich 

państwach, przechodzi wszelkie pojęcie.
Równocześnie słyszymy o zbrojeniach się 

Niemiec, Austryi, Francyi, Rosyi, Anglii, 
Włoch, Belgii, Ameryki, Japonii, a nawet 
nędznej Hiszpanii, a dzieje się to wszystko 
Przy huku armat 5 państw bałkańskich, które 
wykorzystują rezultat niedawnej wojny włosko- 
tureckiej.

Setki tysięcy nowych rekrutów, mi- 
tiardy koron nowych ciężarów spadnie na 
barki klas pracujących. Już nie armia lądowa 
• morska, ale także powietrzna domaga się 
olbrzymiego haraczu z krwi i potu ludu.

ydy nie dawno jeszcze uskarżano się, gdy 
zwiększano armię o kilkanaście tysięcy ludzi 
a ciężar wojskowy o kilkadziesiąt milionów, 
[o dziś same Niemcy powiększają swą armię 
Kosztem miliarda marek o 132.000 ludzi, (nie 
leząc w to 4000 nowych oficerów) tak iż 

wynosić będzie olbrzymią liczbę 823.000 ludzi!
W przeciągu 38 lat armia niemiecka wzrosła 

przeszło podwójnie. Dość powiedzieć, iż 
®niych podoficerów liczyć będzie 109.000! 

<•» -Lancya P° wprowadzeniu trzyletniej 
i;„UZ -y. wekowej w miejsce dwuletniej (I), 

zyc będzie około 800.000 żołnierzy!
bat S y 8 utrzymuJe 1 -345.000 żołnierzy, licz- 

ta ma być znacznie powiększoną.
*ustrya podwyższyła w roku zeszłym kon- 

^gent rekruta o 80.000 ludzi i liczy 512.000 
n or nn7’ teraz ma jeszcze go podwyższyć 

o-UBO, więc liczyłaby do 600.080 żołnierzy!

Uderzającym jest wzrost zbrojeń szcze
gólnie w ostatnich latach. Klasa pracująca 
musi dziś z jak największą energią występo
wać przeciw zbrojeniom. Z jednej strony ol
brzymieje z każdym rokiem militaryzm i ka
pitalizm a z drugiej strony coraz większe 
masy ludu pracującego w mieście i na wsi 
gromadzi się pod Czerwonym Sztandarem, 
dzień walki na śmierć i życie zbliża się szyb
kim krokiem.

Powie ktoś: Jakże to jest możliwe, że z roz
wojem socyalizmu równocześnie wzrastają 
zbrojenia. Tak, prawda — kapitalizm i nieod
łączny jego brat militaryzm coraz bardziej 
potężnieje aż do chwili, gdy zorganizowany 
cały lud pracujący wywłaszczy garstkę kapi
talistów, skupiających w swych rękach cały 
mechanizm świata kapitalistycznego — jak to 
przewidział i udowodnił Karol Marx.

Ale i dziś militaryzm musi się liczyć z żą
daniami socyalnej demokracyi. Tak np. w Niem
czech nie odważył się rząd zrzucić koszta 
nowych zbrojeń na lud, lecz zamierza je po
kryć jednorazowym podatkiem majątko
wym w kwocie miliarda. Tosamo jest we 
Francyi tam gdzie socyalna demokrcyya jest 
silna, przerzuca koszta zbrojeń na burżuazyę.

Rzecz charakterystyczna, że burżuazya, która 
uchwala z chęcią wszelkie ciężary wojskowe 
i zarabia miliony na militaryzmie (fabryki ar
mat i broni oraz dostawy wojskowe), nie chce 
ani centem do nich się przyczynić. Np. w Niem
czech widzimy, iż kapitaliści przenoszą swe 
kapitały z banków niemieckich do Szwajca- 
ryi, aby tylko nie zapłacić owego podatku ma
jątkowego. Oto „patryotyzm" burżuazyi!

Demonstrując w dniu 1-go Maja przeciw mi- 
litaryzmowi, musimy domagać się zapro
wadzenia ogólnej dwuletniej służby 
wojskowej. Ustawa bowiem z 1912 r. jest 
ordynarnym szwindlem, gdyż nie daje nawet 
w piechocie ogólnej 2 letniej służby, nie mó
wiąc już o konnicy i oddziałach technicznych.

Dalej musimy się domagać wprowadzenia 
najpóźniej z d. 1 stycznia 1914 r. nowej woj
skowej procedury sądowej, którą rząd chce 
odroczyć do 1916 r.! Dość mamy już rupieci 
z czasów Maryi Teresy z 18 wieku!

Musimy wreszcie zaprotestować przeciw 
awanturom militaryzmu, urządzanym co czte
ry lata przez niedołężnych dyplomatów i prze
ciw warunkom w jakich trzyma się miesią
cami naszych rezerwistów.

Precz z militaryzmem I

SŁUCHAJCIE TOWARZYSZE!
„Błogosławieni, którzy się smęcą, albo

wiem pocieszeni będą. Błogosławieni miło
sierni — albowiem oni miłosierdzia dostąpią. 
Błogosławieni pokój czyniący — albowiem 
oni synami Bożymi nazwani będą. Błogosła
wieni jesteście, gdy wam złorzeczyć będą 
i prześladować was i mówić wszysko złe 
przeciwko wam, kłamiąc dla mnie. Wy je
steście sól ziemi. Wy jesteście światłość świa
ta". (Ś. Mateusz V, 4. 7. 11. 13. 14.)

Przeciwko mrokom ciemnoty socyalizm 
i światło zwycięży.

Hej! Do szeregu Towarzysze — o nas tu 
mowa!



Ciemnota i zabobon czyli 
klerykalna medycyna.

Do jakiego stopnia wszyscy klerykali 
szerzą naokoło siebie ciemnotę i zabobon, 
najlepszym dowodem są „rady lekarskie", 
podawane w piśmie, wychodzącem w Kijowie, 
pod redakcyą ks. St. Żukowskiego pod 
tytułem „Lud Boży".

Oto naprzykład w artykule „Leczenie 
domowe" daje ten pobożny szerzyciel cie
mnoty takie rady na... ból w boku:

„Połóżcie się na łóżku bez poduszek, twa
rzą do dołu i niech wam żona pokryje krzyż 
kawałkiem płótna, złożonym w kilkoro, umo
czonym w wodzie i dobrze wykręconym. Po
tem gorącem żelazkiem do prasowania, 
a w braku takowego garnkiem, napełnio
nym rozżarzonymi węglami, niech gładzi 
po tem płótnie przez jakie 3—4 pa
cierze, najlepiej wieczorem przed snem i już 
potem z izby nie wychodzić. Zrobić tak 3—4 
razy, a krople bobrowe przyjmować, aż ból 
w boku ustanie".

Hej! hej! Pogładziłbym ja cię klecho gorą
cem żelazkiem — ale nie po krzyżu!...

Zaś na rupturę czyli przepuklinę u dzieci, 
ksiądz redaktor taki środek zaleca:

„Połóżcie mu na pępek trochę waty lub 
szarpi (nitek wyskubanych ze starego czystego 
płótna), na to miedzianego trojaka, kawałek 
korka i owińcie mocno powijakiem — a ru- 
ptura zniknie po kilku dniach".

A wreszcie w N-rze 6 tegoż pisma podana 
jest rada na zimnicę czyli febrę:

„Poszukajcie no w chacie pajęczyny i daj
cie mi kawałek chleba. — Marcinowa szybko 
wszystko podała i wymyłem (?) starannie pa
jęczynę, z ośrodka chleba zrobiłem trzy ga- 
łeczki wielkości grochu, pajęczynę zalepiając 
w środek. Dajcie to, Marcinowo, Żonce, jedną 
niech zaraz połknie, drugą wieczorem, a trze
cią już na ranek — jutro świeże zrobicie, 
tylko pajęczynę wymywajcie starannie. — 
Gdy wczoraj przyszedłem do Marcinów, Żon
ka zupełnie już zdrowa wybiegła na moje 
spotkanie.

— A gdzie febra, dziewuszko? — pytam 
wesoło.

— Niema, panoczku, przez trzy dni poły
kałam gałeczki z pajęczyną, i jak ręką od
jęło! Dobry to i niekosztowny środek, radzę 
więc i moim czytelnikom zapamiętać o nim, 
gdy — nie daj Boże — febra kogo trząść 
zacznie".

Pod temi wskazaniami widnieje podpis: 
„Przyjaciel zdrowia".

Czyż klechy nie są największymi szerzy- 
cielami ciemnoty i zabobonu? Przecież takie 
„pouczenia" zasługują, aby ich redaktora 
wpakować do kozy a nie dawać tego ludziom 
do czytania!

Wstyd to poprostu i hańba!

FRANCISZEK DOSTAŁ.

Z SALI SĄDOWEJ.
Sędzia: Oskarżony, za kradzież polną 

byłeś już trzy razy karany; co powiesz na 
to?

Oskarżony: Nic. Chcę otrzymać wyso
ką karę.

Sędzia: Dlaczegóż to ?

Oskarżony: Boję się służby wojskowej 
i braku zajęcia, boję się głodu i nędzy.

Sędzia: Ja mogę cię tylko karać za kra
dzież popełnioną na szkodę księdza probo
szcza.

Oskarżony: A jeżeli, panie sędzio, przy
znałbym się do morderstwa, cobym za to 
dostał ?

Sędzia: Morderca zostałby skazany na 
szubienicę; i ciebie to samo czeka jeśliś zro
bił coś podobnego. Możliwe także, że skaza- 
noby cię na dożywotnie więzienie.

Oskarżony: A więc siedziałbym wcale 
długo i miałbym utrzymanie.

Sędzia: Kogo zabiłeś ?
Oskarżony: Zabiłem czterech Bośnia

ków.
Sędzia: Jest to straszna zbrodnia.
Oskarżony: Musiałem.
Sędzia: Głupstwo — musiałem — zre

sztą rozpocznę z tobą natychmiast śledztwo 
o czterokrotne morderstwo, a zważ także, że 
podobnie jak i ty będzie karany ten, kto cię 
do tego zmusił. Kiedy zabiłeś owych Bośnia
ków?

Oskarżony: Jest temu już parę lat; 
w r. 1874.

Sędzia: A gdzie?
Oskarżony: W Bośni.
Sędzia: Co tam robiłeś ?
Oskarżony: Ja tam służyłem.
Sędzia: U kogo ?
Oskarżony: Przy 105.
Sędzia: Kto to był ten 105? Chłop, fa

brykant ?
Oskarżony: Żołnierz.
Sędzia: Nie rozumiem ; kim był ten 105? 
Oskarżony: To był pułk.
Sędzia: Człowieku, czy drwisz sobie 

z sądu, czy co?
Oskarżony: Ależ wcale nie.
Sędzia: Za co więc zabiłeś owych Bo

śniaków ?
Oskarżony: Za nic.
Sędzia: Co oni ci zrobili ?
Oskarżony: Nic, zupełnie nic.
Sędzia: Dlaczego więc zrobiłeś to nie

szczęśniku ?
Oskarżony: Mówiłem już, że musiałem, 

taki był rozkaz.
Sędzia: Ach, nareszcie rozumiem, ale 

w takim razie jesteś dzielnym człowiekiem 
i możesz być dumnym z tego...

Oskarżony: A kara za to? Dożywotnie 
więzienie?

Sędzia: Za kradzież popełnioną na szko
dę księdza proboszcza skazuję cię na 24 go
dzin aresztu ; a teraz odejdź i nie kradnij 
więcej, bo kraść jest grzechem.

Oskarżony: A zabijać?
Sędzia: Odejdź, inaczej ukarzę cię dy

scyplinarnie. Jutro rozpoczynasz karę*).

• «■■■ •■■■■i •«■■■■»
Dziekanowice. (Wesołe sprostowanie 

p. Organisty!) Odnośnie do artykułu u- 
inieszczonego w tygodniku „Prawo Ludu" 
z dnia 28 marca, proszę o łaskawe umie
szczenie następującego sprostowania: Nie
prawdą jest, iż ożeniłem się na wyraźny roz
kaz ks. proboszcza i tam gdzie on sobie ży
czył, za co mi miał dać posadę. Natomiast 
jest prawdą, że ożeniłem się sam z własnej 
woli, tam gdzie mnie się podobało i już po 
dwuletniej służbie na tej posadzie. Posada 
tłustą nie jest, skoro muszę handlem zarabiać 
na życie. Pieniądze na handel mam z wła
snego majątku i kredytu, ale nie od księdza, 
Siostrę żony mam przy sobie w obowiązku.

*) Interpelacya do p. Ministra sprawiedliwości, wnie
siona na 139 posiedzeniu Rady państwa dnia 6 marca 
1913 r.

KRONIKA.
Zwrotów numeru majowego nie przyjmujemy 

z powodu znacznych kosztów nakładu.
Administracya.

Wszechpolacy gnębicielami stojałowczyków. 
W ostatniej naszej notatce zaszła mała po
myłka. Z chęcią ją prostujemy, gdyż tem sa
mem stwierdzamy, że Kamiński wyrzucony 
z „Domu polskiego" w Bielsku, płacił swój 
czynsz do ostatniej chwili, a padł ofiarą wal
ki między wszechpolakami, a stojałowczy- 
kami.

Kamiński jest stojałowczykiem i jak pisa
liśmy osiadł w „Domu polskim" w Bielsku 
jeszcze za czasów ks. Stojałowskiego, opła

cając czynsz w kwocie 20 kor. miesięcznie. 
Gdy przyszli do Bielska wszechpolscy ma- 
cherzy, dostali w swoje ręce i zarząd domu 
polskiego, prowadząc w nim gospodarkę we
dle własnych potrzeb. I oto potrzeba im było 
mieszkania dla sekretarza — ergo — musi 
się Kamiński z mieszkania wynosić. Jednak 
wierny. zwolennik stojałowczyzny w właści
wych spadkobiercach idei ks. Stojałowskiego 
widzi swoich gospodarzy. Regularnie co mie
siąc opłacał on swój czynsz za mieszkanie 
do rąk stojałowczyka Matuszczaka i ten u- 
pierał się przy tem by Kamiński w mieszka
niu swojem pozostał. Dało to jednak powód 
do kłótni i utarczek między stojałowczykami 
a wszechpolakami, na których w końcu u- 
cierpiał Kamiński.

Bo oto wszechpolscy profesorzy wypowia
dają Kamińskiemu mieszkanie, a w końcu 
wyrzucają tego najwierniejszego z wiernych 
stojałowczyków na bruk w wraz z 7-gem 
drobnych dzieci i całym inwentarzem przy 
pomocy niemieckiego sądu, by zrobić miej
sce jakiemuś ze swoich adlatusków. Rzeczy
wiście postępowanie godne wszechpolskich 
obrońców kresów zachodnich.

Znaleźli się ludzie dobrzy, którzy dali Ka
mińskiemu i jedo dzieciom przytułek, którzy 
przetrzymali go przez czas zawiei śnieżnych. 
Czyn jednak wszechpolskich gospodarzy do
mu polskiego, powinien zostać w pamięci ro
botników. Bo wyrzucić robotnika w wraz 
z drobnemi dziećmi na bruk, na niepogodę, 
zniszczyć mu jego sprzęty — to zbrodnia, 
której rzadko tylko dopuszczają się najgorsi 
wrogowie robotników. Czyn ten nigdy nie ob
serwowany w Bielsku, wywołał oburzenie 
wśród robotników polskich, a urągania i śmie
chy ze strony Niemców, z których nawet 
najwięksi hakatyści nie dopuścili się na pol
skich robotnikach takiego czynu, jak polscy 
gospodarze polskiego domu, opłacanego z da
tków całego społeczeństwa polskiego.

Ale cóż „natura ciągnie wilka do lasu", a 
próżno szukać u wszechpolskich macherów 
serca. U nich „geszeft" rzeczą pierwszą, a 
dobre słowo słyszeć u nich tylko, gdy chodzi 
o otumanienie biednych i ciemnych robotni
ków i chłopów.

Dziś się tam pewnie ś. p. Stojałowski w gro
bie przewraca z oburzenia, gdy widzi jak się 
gospodarzą na jego miejscu wszechpolscy ra
busie! Pocóż puszczał wilki do owczarni?

Reforma wyborcza do sejmu śląskiego. Sejm 
śląski przyjął wniosek posła Tiirka, wzywa
jący Wydział Krajowy, aby poczynił do 17 
b. m. konkretne propozycye w sprawie reformy 
wyborczej sejmowej i gminnej.

Skandalem jest, iż dotąd 300.000 robotni
ków śląskich nie ma prawa wyborczego, 
podczas gdy w kuryi szlacheckiej 3 ksi ą- 
żąt wybiera posłów!

j Z KRAJU? 



gdyż mi jest potrzebna do pracy. Zobowiąza
ła się ona robić porządek w kościele, za co 
jej ksiądz płaci, dlatego musi chodzić na ple
banię po klucze, ale jeszcze na przeciąg 5-ciu 
lat, nie było wypadku, żeby jej dali na ple
banii co zjeść. Żona moja była na plebanii 
15 maja 1907 roku, to jest w dzień ślubu, 
W wraz ze mną podziękować ks. proboszczo
wi za udzielenie ślubu, później nie była ani 
raz. Z głębokim szacunkiem

Jan Szybo-wski, organista.
Skawina. (Brudny przybytek spra

wiedliwości). Dość często wspominamy 
o różnych sprawkach skawińskich ale ze- 
chciejmy zajrzeć dziś do c. k. Sądu, jaki 
tam straszny zabójczy nieporządek panuje! 
na schodach prowadzących na piętro do sal 
rozpraw, brud, nie dający się opisać, brak, 
spluwaczek, ściany obryzgane plwoci
nami, korytarz, jako poczekalnia, jest ciemny 
że oko wykol, siedzieć niema na czem bo 3 
zwykłe aresztanckie ławki nie wystarczą dla 
wzywanej na rozprawy publiczności, ciasno, 
że stojąc nie można się ruszać, a stać się 
musi i to bardzo często od godziny 9 
rano do 6 wieczór, w tym strasznym 
zabójczym powietrzu bo brak jakiejkolwiek 
wentylacyi. Traktowanie stron interesowanych 
przedstawia bardzo dużo do życzenia. Może 
by tak panowie Kwiecińscy zajęli się trochę 
porządkami w Sądzie, bo to do nich należy, 
a nie wsczynali małomiejskich sporów, bo to 
obniża powagę Sądu i odbiera do niego za
ufanie. Nleproceśnik.

Rzoszów. (Pijacka n o r a). W ubiegłą nie
dzielę powstał pożar który zniszczył gospo
darstwo włościanina Płonki J. Prawdopodo
bnie spowodowany on był ręką nie tyle złego 
ile pijanego człowieka. Smutnem to 
być musi, aby w gminie, w której wyszynk 
pozostaje w rękach wójta Jana Ja
nika (a nie „pijawki żydowskiej" jak to oni 
zwykle nazywają) nie było jednej nie
dzieli ani święta, w którejby nie było 
wypadku. Niektóre fakta przytoczymy; w 2 
święto Bożego narodzenia został przebity je
den z Rzozrowianów bagnetem i to po pija
nemu, w święta wielkanocne, Wcisło J. ode
brał bagnet żołnierzowi Okarmusowi J. 
którym ostatniego w głowę ciężko zranił. Nie 
brak też było strzelaniny rewolwerowej w kar
czmie i przed karczmą. Awantury takie od
bywają się w karczmie wójta Janika 
bardzo często. A takie właśnie bitki i hula- 
tyki karczemne rodzą mścicieli i są powodem 
zemsty, a cierpią i cierpieć muszą bardzo 
często ludzie zupełnie niewinni. Że wójt Ja
nik nie zna obowiązków albo je świadomie 

pomija, to jest fakt: wódkę szynkuje nietylko 
w dzień ale i wnocy, o czem dobrze wiedzą 
prucz tych którzy brali t. j. Ozuga, Majcherka 
i innych, lakże Starostwo podgórskie 
i Sąd skawiński, lecz na Janika niema wła
dzy bo ten* ma protekcye!

Nadmieniamy jeszcze, że w grudniu 1912 
roku wniesiono zażalenie na bezprawne po
stępowanie Jana Janika, wójta z Rzorowa do 
c. k. Starostwa podgórskiego, a do 
tąd nie wiemy co się w tej sprawie uczyniło 
i czy zamierza Starostwo wogóle co uczynić, 
aby kres położyć tym strasznym pod wzglę
dem moralnym stosunkom.

Przytkowice. („Darmoście wzięli — 
darmo dawajcie!“). Nasz ksiądz Bała 
zdzierus to nie lada, przy każdej sposobności 
wyciąga rękę po helerki od biednych ludzi 
i zawsze mu wszystkiego mało. Jak się dziecko 
urodzi, to za chrzest trzeba płacić 1 kor., 
a gdy już przyjdą do chrztu, to żąda 2 kor., 
aby chrzcił w kapie, kto zaś tego nie da, to 
się ubierze do chrztu w najgorsze łachmany. 
Niżej 16 kor. nie umie dać ślubu, a najczę
ściej 25 i 30 kor. za ślub bierze, za pogrzeb 
zaś najmniej 40 kor., a nierzadko żąda wię
cej, do 100 i 200 kor. nawet. Osobno zaś 
przy wszystkiem trzeba organistę płacić a i wo
da święcona u niego droga, bo jak umrze 
biedny, to go za darmo nie pokropi. Grunta 
swoje, których ma 60 morgów, wydzierżawia 
chłopom po 40 i 50 kor. rocznie, i to co naj
gorsze, co już na nich nic się nie urodzi; 
a gdy chłop ponawozi i z perzu oczyści, to 
wtedy mu ksiądz ten grunt odbierze na swój 
użytek. A przy tem wszystkiem ten duszpa
sterz wyzywa ludzi z ambony, wymyśla na 
kobiety i zupełnie się nie zachowuje, jak na 
dobrego kapłana przystało. Czytelnik.

CHACHAR.

DALEJ NA WROGA!
Więc stańmy!
Stańmy jak hufiec żelaznych rycerzy, # 
Stańmy jak mur!
Niech z pośród nas jak z czarnych chmur 
Śmiertelny piorun uderzy!

Nam nie przystoi strach,
Bo w nas śpi siła tytanów!
Jeśli zechcemy — przegniły gmach, 
Skąpany w krwi i w naszych łzach 
Runie na głowy tyranów.

O, bracia, powiedzcie mi:
Czy nie dość już tych naszych łez
T tej przelanej krwi?

Czy za te straszne niewoli dni
Nie przyjdzie zbrodni kres?

Czas ścisnąć pięść, czas splunąć w dłoń, 
Sprostować zgięty kark!
Czas wzburzyć wód uśpioną toń, 
Brzęknąć rozgłośnie w śmiertelną broń 
Miast głupich skarg.

Ławą więc, ławą!
Gdy się pożoga krwawa rozpali,
Świata zbrodniarzy nic nie ocali,
A świt przy szumie huczącej fali 
Rozbłyśnie krwawo!

Z ostatniej chwili.
Zdobycie Skutari.

Czarnogórcy po przypuszczeniu general
nego szturmu zdobyli d. 22 bm. Skutari.

Przez to sytuacya się pogorszyła, gdyż mo
carstwa są przeciw przyłączeniu Skutari do 
Czarnogóry lecz za przyłączeniem do Albanii.

„PRAWO LUOU“
ORGAN POLSKIEJ PARTYI SOCYALNO-DEMOKRATYCZNEJ.
Wychodzi w każdy piątek. Prenumerata wynosi rocznie: 
W Galicyi 4 kor.; w Niemczech 5 M.; w Ameryce 2 do
lary. Numer pojedynczy 10 hal. Redaktor i wydawca: 
Zygmunt Klemensiewicz. Adres Redakcyi i Administracyi 
„Prawo Ludu", Kraków, ul. Filipa 2 I. piętro. Konto poczto
wej Kasy Oszczędności Nr. 71.905.

Wiedeń. Stowarzyszenie robotników polskich „Siła”, 
Wiedeń V. Brauhausg. 31/9.1

W niedzielę dnia 11 maja o godz. 8 wieczór odbędzie 
się w sali „zur schónen Schóferin” VI. Gumpendorfer- 
strasse Nr. 101.

Wielka zabawa Świąteczna.
odegranym będzie
„Na zawsze*1

Dramat w 4 aktach przez L. Rydla.
Karty wstępu wcześniej nabyte 82 halerzy.

KOMITET.

NADESŁANE.
Najbliższe odjazdy okrętów Hamburg-Ameryka iinie, do 

Nowego Jorku „Patricia” 26 kwietnia, „Amerika“ 1 maja, 
nowa linia do Bostonu. Parowiec „Cincinnati“ 21 maja, 
„Cleveland“ 8 lipca, do Filadelfii: „Prinz Oskar" 6 
maja. Do Kanady: Parowiec „Barcelona” 25 kwietnia, 
„Brandemburg" 2 maja. Do północnej Brazylii: paro
wiec „Rio Grandę” 24 kwietnia, do środkowej Brazylii: 
Parowiec „Cap Verde“ 23 kwietnia, „Habsburg” 30 
kwietnia. Do południowej Brazylii Parowiec „Santa 
Catharina” 25 kwietnia, „Santa Lucia" 9 maja. Do La 
Plata: „Kónig Wilhelm II.” 22 kwietnia, „Cap Vilano“ 
29 kwietnia do Cuba Mexiko: parowiec „Corcovado“ 
28 kwietnia, „La Plata” 3 maja.

Najlepsze czeskie źródło zakupna! Tgggli© gJHCFZG » ■

1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K; le- J 
pszego K2'40, najlepszego, białawego K 2-80; 4 
białego K 4-— białego puchowego K 5'10; f 
1 kg/ bardzo dobrego, Śnieżnobiałego, dartego X 
pierza K 6'40 i 8-—; szarego puchu K 6 — 4 

,i 7'—; białego, dobrego K 10'—; najle- I 
pszego brzusznego puchu K 12'—. X

Przy odbiorze od 5 kg. opłatnle. X 
Gotowa pościel z czerwonego, niebieskiego, białego lub x 
żółtego nankinu, 1 pierzyna 180 cm. długa, około 120 cm. X 
szeroka wraz z 2 poduszkami, każda po 80 cm. długa 60 cm. 4 
szeroka, napełniona nowem, szarem, bardzo trwałem puszy- z 
stem pierzem K 16'—, półpuchem K 20'—, puchem K 24'—, X 
pojedyncze pierzyny K 10'—, 12 — 14'—, 16. Poduszki K 3'—, 4 
3'50, 4'—. Pierzyna 200 cm. długa, 140 cm. szeroka K 13'—, J 
14'70, 17'80, 21'—. Poduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie 4 
K 4'50, 5'20, 5'70. Piernaty z silnej dymki w pasy 180 cm. 4 
długa, 116 cm. szeroka K 12'80, 14'80. — Wysyłka za zaliczką X 
od K 12'— opłatnie. — Zmiana dozwolona, za nieodpowia- X 

dające — pieniądze się zwraca. 4
—■ Szczegółowe cenniki darmo I opłatnle. . . ... X

S. Benisch w Deschenitz Nr 895. Czechy. X

Zaoszczędzenie pieniędzy!II
Za K 3'50 śliczny 
zegarek kleszonk. 
z łańcuszkiem.

30.000 sztuk ku
piłem, dlatego 
przesyłam ślicz
ny 36-godzinny 
zegarek srebrny

kotwiczny remontoar „Gloria", 
szwajc. werk, ładnie wyrytow. 
koperty, razem z ładnie pozlac. 
lub posrebrzan. łańcuszkiem, do
kładnie idący, za tylko K 3'50. 
Oprócz tego polecam prawdziwy 
pozłacany, jak 14-karat. złoto, 
36-godz. pierwszej jakości szwajc. 
kotw, zegarek remont, z pozłac. 
łańcuszkiem tylko za 5 Koron. 
Za każdy zegarek 3-letnia gwa- 
raneya piśmienna. Przesyłka za 

pobraniem pocstowem.

MOJA ŻONA
i każda rozumna i oszczędna gospodyni używa zamiast 
drogiego masła deserowego lub kuchennego, lepsze, zdro
wsze, pożywniejsze, wydatniejsze i prawie o połowę tańsze 

>UNIKUM< MARGARYNĘ 
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można.

Vereinigte Margarine- und Butterfabriken 
Wien, XVI., Diefenbachgasse 59.

HiezUczene yedziekowanla I il 
obstalunkl otrzymałem.

Książki meldunkowe 
dla Kas chorych 

w cenie po 80 halerzy, do nabycia’w Krakowie: 

w „Sarmacyi", ul. Szczepa nska; 5
w.Drukarńf,Ludówej, uLśw. Filipa Ł/ll.



Patent austryacki 41756.

Wyrób krakowski!

Agentów księgarskich 
zdolnych i trzeźwych, poszukuje 
się do sprzedaży nowego wspa
niałego dzieła (także na odpłatę) 
przeznaczonego dla najszerszych 
warstw społeczeństwa. Tło histo
ryczne i właśnie na czasie. Rabat 
wysoki. Pokup zapewniony.

Zgłoszenia przyjmuje: UNIA
KS'ĘGARSKA G. m. b. H., Bytom 
G. S. Prallelstrasse 13.

Generalne przedstawicielstwo 
firm Karola Miarka, Mikołów i 
Katolik, Bytom.

Żądajcie
(4*=^ darmo I opłatnie mego 

bogato ilustr. główne- 
g° katalogu z 4000 
fycin zegarków, towa- 
r<5w ziotyc*1 * srebr- 

jljSjjF nych, instrumentów 
muzycznych,towarów 
stalowych i skórza

nych i bławatnych, broni etc.
Pierwsza fabryka zegarów 

HANNS KONRAD 
c. 1 k. nadworny dostawca 

w BRUX Nr. 374 (Czechy). 
Prawdziwy szwajcarski niklowy 
Anker-Remontoir zegarek system 
Roskopf Patent K 5’—, 3 sztuki 
K 14’—. Rejestr. „Adler-Roskopf“ 
niklowy Anker-Remont. zegarek 
K 7'—, prawdziwy srebrny Re- 
montoir zegarek otwarty K 8’40. 
Bez ryzyka! Zamiana lub zwrot pieniędzy.

5 HALERZY
kosztuje’was tylko kartka ko
respondencyjna, którą możecie 
zażądać mojego głównego kata
logu z 4000 rycin, zawierającego 
bogaty wybór towarów użytko
wych i stosownych podarunków 
okolicznościowych i. który ka
żdemu darmo i opłatnie wysyła

HANNS KONRAD
Dom wysyłkowy

w BrUx Nr. 404 (Czechy). 
Prawdziwe niklowe zegarki po 
kor. 4'20, kor. 5’— i wyżej. Ń - 
kłowe budziki kor. 2’90. Harm - 
nie kor. 5‘—. Skrzypce kor. 5’80. 
Rewolwer koron 7’50. Wysyłka 
za pobraniem lub poprzedniem 
nadesłaniem należytośei. Bez ry
zyka! Wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy.

Upraszamy Szanownych 
P.T. Prenumeratorów i Czy
telników, by przy zakupnie 
wszelkich towarów łaska
wie powoływali się na ogło
szenia .Prawa Ludu“.

Leczcie nałóg pijaństwa się z kodeksem.
Doskonałe pokrycia dachówkami Ratujcie go, nim alkohol wyniszczy w nim zdrowie, zdolność do pracy i majątek, lub śmierć uczyni ratunek niemoźebnym.
Lekkie i piękne, nie wymagają 

nigdy reperacyi.
Najwyższy stopień ogniotmlgścl 

„ASBIT“ 
Łupek asbestowy, odporny na 

wiatry i zmiany powietrza.
Fabryka łupku asbestowego 

„ASBIT" 
Spółka z ograniczoną poręką 

Kraków
Fabryka ulica Starowiślna L. 89. 
Biuro centralne ul. Starowiślna 48.
Dokładne kosztorysy podaje Fa
bryka za doniesieniem długości 

krokwi i kalenicy.

sur°gatem przeciw alkoholowi i sprawia, że nałogowiec będzie miał 
jUUlll wstręt do gorących napojów.

zuPein*e nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że i starzy nałogowcy
'-jLJUIII w nałóg pijaństwa napowrót nie popadną.
CfMltH jest nainowsził zdobyczą wiedzy w tym kierunku i uratował już tysiące 
AjWill iudzi Od biedy, nędzy i ruiny.
CoOlTI jes* PrePara1®m łatwo rozpuszczalnym, który np. żona mężowi może podać 
'-J Will w napoju porannym, a ktorego tenże ani nie poczuje. Najczęściej dotyczący 
mężczyzna sam nawet nie wie, skąd nagle znieść nie może spirytusu i myśli, że po
wodem tego jest nadmierne używanie, tak samo, jak np. ktoś jedząc zbyt często jedną 
potrawę, potem się patrzeć na nią nie może.

P°winien każdy ojciec swemu synowi podać, nim tenże przy egzaminie 
vjW11I przepadnie, ten chociaż napojów gorących nie używał zanadto, przecież 
one. umysł jego przytępiły. Wogóle każdy, jak nie ma dość silnej woli, by się. od użycia 
gorących napojów powstrzymać, powinien zażyć Coom. Jest on najzupełniej nieszko
dliwym. Dotyczący mężczyzna zaszanuje przez to swoje zdrowie, zaoszczędzi dużo pie
niędzy, które przedtem na wino, piwo, wódkę i likiery byłby wydał.
j Pan R. F. pisze: Coom Iństitut, Copenhagen (Dfinemark). — Proszę-uprzejmie 

za pobraniem za 10 kor. Mam przyjaciela, który oddaje się 
-------------r---o-x »- - tego wyleczyć. Dotychczas przesłanym mi Coom odzwyczai

łem i ż 3 osobv, są z?nich teraz porządni ludzie, tylko trudno jest ludzi u nas nakłonić. Dziękując, kreślimy się
z poważaniem R. F. Didsgydr gyartelep, 1912 XI/28 Węgry. 

Preparat COOM kosztuje 10 koron i bywa wysłany za poprzedniem nadesłaniem kwoty lub za zaliczką tylko przez

Coom Iństitut, Kopenhagen 383 (Danemark)

ran n. r. pisze:
i Iprzesłaćlmi pudełko Cooro 
“pijaństwu i pragnę go z te

uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany 
powszechnie środek do nacierania pod nazwą:

18.000 podziękowań 1.200 atestów I
od wdzięcznych uzdrowionychI (poiwladozeft) lekaroklobl |

Światową sławą

000000:0:000000
Galicyjski Związek Producentów paszy

w Krakowie, ul. Basztowa L. 3

□□□□□□□□□□□□□□
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

Z Drukarni Ludowej w Knkewie. Filipa 11.

który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił 
zdrowie i dziś jest prawie u każdego ulubionym 
środkiem domowym, który jak najbardziej zasta
rzałe i uporczywe wypadki: Reumatyzmu, Gośćca, 
Nerwobóli, Bólu głowy lub zębów, Kłucia w boku, 
Spuchlizny, Zapalenia stawów i tym°podobne dolegli
wości usuwa bezpowrotnie w jak najkrótszym 
ezasie, nawet w tych wypadkach, w których 
------------- inne środki nie pomogły. -- - 
Skutek nadzwyczajny I Działanie szybkie I pewne I

Linia Hamburg—Ameryka
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędnymi parowcami

HAMBURG—NOWY-YORK 
HAMBURG—FILADELFIA

HAMBURG—KANADA
Hamburg-Venezuela 
Hamburg-Kolumbia 
Hamburg—Kuba 
Hamburg—Meksyko

Hamburg—La Plata Hamburg-Indyezach.
Hamburg—Arabia Hamburg-środkowa
Hamburg—Parsya | Ameryka

ANTWERPIA—KANADA.
LłnU Hamburg—Ameryka prowadzi prawie na wszystkich 
eweieh nowojorskich parowcach cztery klasy przewazewe 

I. kajuta, II. kajuta, III. klasa i międzypokład.
Parowce Linii Hamburg—Ameryka dają przy znakomitem 
utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla podróżujących 

w kajutach i wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwró do 
generalnej repreaentacyi linii Hamburg—Ameryka, Wiedeń, 

L Karntnerstrasse 38, albo do jej agenta
■a Lwrarie, ul. Gródecka 95; w Czernlowcach, Herrsng. ssa 18.

Jedyna główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtomentolu

:: Laboratoryum chemiczne aptekarza ::
Szymona Edelmana w Samborze, Rynek 30/7

Pocztą wysyła się franco (z opłaconą pocztą) 5 flaszek za 6 kor.,
10 flaszek franco za kor. 10—, 25 flaszek franco kor. 23-—. 

Uwaga: Uprasza się żądać tylko ichtomentolu w plombowa-
nem opakow. i zamawiać Ichtomentol li tylko ze Sambora. Pół darmo!

W mojem przedsiębiorstwie pozostają co
dziennie wielkie Ilości resztek; by je zbyć, 
jestem zmuszony sprzedawać takowe za 
każdą cenę. — Kto chce sposobność wy
korzystać i swoją rodzinę na długi czas 
— ■ • zaopatrzyć niech "zamówi za -

przeprowadza wszelkie transakcye paszą jak ko- 
niczem, sianem, słomą i owsem, oraz pośredniczy 

przy dostawie żyta dla c. k. Armii.
Dostawy podejmuje tylko od producentów członków. 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla wspól
nej sprzedaży produktów drobnych producentów.

Adres telegraficzny „Zetpopo". Telefon 384.

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz.

kor. 18-1 paczką resztek 
zawierającą 40 metrów różnych resztek 

a mianowicie: wspaniały kanafas, mocny 
Oksford na koszule, bardzo dobre zefiry, pł<5- 
clenka na spódnice I bluzki, białe lniane płó
tno, druk I t. d. Wszelkie resztki są pierw
szej jakości, niepuszczające w praniu i 
bez skazy. Długość resztek 4—12 metrów, 
da się zatem każda resztka dobrze użyć. 
Najmniejsza przesyłka 40 mtr. za pobra- 
oiem. Przy większym odbiorze 3°/o rabatu.

S. Stein, tkalnia płócien, Nachod
w Czechach


